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Nowa misja Alfreda Monda 


W artykule z dnia 22 lipca p. t. „Geniusz 
rasy" omówiłem znaczenie Alfreda Monda ja- 
działacza społęcznego. Wykazałem, że Al- 
Mond jako typ nowoczesnego Żyda. któ- 

ry łączy w sobie idealizm żydowski z kullurą 
europejską, nie tylko zorganizował. przebudo 
wał, ulepszył i udoskonalił przemysł chemi- 


czny w Anuglj:, ale chce rozwój i rozkwit tego į 


Przemysłu oprzeć na wiecznym pokoju z ro- 
botnikami. którzy jako współwlaściciele tego 
przemysłu zainteresowani w jego rozwoju nie 
dopuszczą do zawichrzeń na tle socjalnem. 
Alfred Mond podjął się wielkiej misji, chce 
rozwiązać kwestję kapitału i pracy. 

Cała prawie prasa angielska odnosi się z peł 
ną ufnością do Alfreda Monda jako ręforma- 
tora społecznego i jest przekonana, że czło- 
wiek, który dokonał tyle wielkich rzeczy do- 
Prowadzi do końca zaczęte przez siebie dzieła: 
Pogodzenia kapitału i pracy. 

Jeszczę nie przebrzmiało echo ostatniej kon 
ferencji robotników angielskich, na której 
Przywódca radykalnego kierunku wśród robo 
tąików Cook poniósł klęskę, bo robotnicy zna 
Ctną większością wypowiedzieli się za pertra- 
ktacjamt z Mondem, gdy jeden z najwpływow 
szych przedstawicieli angielskiej partji pracy. 
b. minister skarbu w socjalistycznym gabi- 
lecie Filip Snowden pisze o innej działalności 
Alfreda Monda, żę jego nowy twór iesi połą 
czeniem ducha i organizacji angielskiej z ka- 
pitałem amerykańskim. 

Alfred Mond, obecnie lord Melchett stwo- 
rzył w ostatnim czasie wielki trust finansowy 
angielsko-amervkański i wskutek tego nadał 
nowy kierunek finansom angielskim. Trust 
ten wedle najskromniejszych obliczeń rozpo- 
rządza kapitałami dochodzącymi do 200 mif. 
funtów Jest to jeden z najpotężniejszych tru- 
stów, jaki powstał w ostatnich czasach. Cen- 
trala tego trustu mimo że opiera się na kapl- 
tałach amerykańskich znajduje się w Anglji, 
a Mond ma decydujący wplyw na kierownic 
two tego potężnego trustu. 

Mond chce znaczaej części kapitałów tego 
trustu użyć dla przeprowadzenia racjonaliza- 
cji w przemyśle angielskim nie tylko chemi- 
cznym, którym on kieruje. Zdaniem  Monda 
minęły już czasy izolowanej jedności w prze- 
myśle i nadszedł czas skoordynowania prze- 
mysłu w całem państwie w jedność gospo- 
darczą i tvlko wtedy można zabezpieczyć go- 
*podarczą przyszłość przemysłu angielskiego. 

Ponadto ma Mond jeszcze jeden plan Zda- 
niem Monda dotychczasowe kretydy amery- 
kańskie dła odbudowy gospodarczej Europy 
nie szły należytem korytem, nie spełn'ly Swe- 
go zadania. były dawane chaotycznie. nie 
opierały się na jasnym z góry zakreślonym 
programie Skutek tych kredytów był ten, że 
kapital pochodzący hawet z tego samego źró- 
dła w różnych krajach występował przeciw 
sobie tworzono sztuczne placówki pracy. Nie 
można wprawdzie jeszczę dziś mówić o zała- 
maniu się gospodarczem tych. placówek. ale 
przyszłość pokaże, że nie są one gospodarczo 
zdolnem' do życia, chronione są tylko sztu- 
cznemi granicami celnemi, których nie można 


| kształt życia gospodarczego całej 


będzie wiecznie trzymać. 

Zadaniem tego nowego trustu finansowego 
będzie racjonalne użycie kredytu, udzielanie 
pożyczęk gospodarczo uzasadnicnych w myśl 
jednego wielkiego planu. który obejmie cało- 
4 Europy a 
może i innych części świata skazanych na kre 
dyt inwestycyjny. 

Alfred Mond nie zamierza uniemożliwić 
mając taki potężny trust finansowy w swem 
ręku, innym młodym przemysłom rozbudowy 
lub nie dopuścić do powstania nowego przemy 
słu. chce tylko badać gospodarcze warunki każ 
dej nowej inwestycji w ramach ogólnego wiel 
kiego planu. 

Przez utworzenie tego wielkiego trustu fi- 
nansowego, do którego ze strony Stanów Zje- 
dnoczonych należy Chase Bank, o którym mó 
wią, ż rozluźnił swoje stosunki z potężną gru- 
pą Morgana i poiączył się z rywalem Morgana 
— Blair et Co, udało się Mondowi utworzyć 
znowu z Londynu bankiera świata, Jeśli Mond 
doprowadzi swe dzieło do końca, to odtąd 
zwracać się będą przemysły rozmaitych kra- 
jów po kredyty inwestycyjne do Londynu i 
Londyn odegra wielką rolę, jako centrum ban 
kowe i kredytowe- 

Koncentracja finansów w Londynie ma nie- 
tylko finansowo-gospodarcze ale i polityczne 
znaczenie. Wierzyciel bowiem wywiera i poli- 
tyczny wpływ na kraje slarające się o kredyt 
lub którym udziela kredytu. 

W len sposób będzie dzięki inicjatywie, pla 
nowi i zdoności organizacyjnej Alfreda Mon 
da wpływ polityczny Anglji jeszcze potężniej- 
szy i większy niż dotychczas. 


Przypuszczają, że Alfred Mond obróci część 
kapitalu tego wielkiego trustu finansowego na 
eksploatację Morza Martwego. W teń sposób 
skorzysta i Palestyna z wielkiej koncepcji 
tinansowej syna narodu żydowskiego. który 
| pracując dla wielkiej i potężnej Anglji, nie za- 
pomniał nigdy o swoim narodzie i jako do- 
| bry sjonista chce pracować dla odbudowy go- 
spodarczej swej prastarej ojczyzny, Palestyny. 

W ten sposób wejdzie i Palęsyna w krąg 
interęsu wielkiego irustu finansowego i miej- 
my nadzieję, że to nie będzie jedyna większa 
| inwestycja kapitałów tego trustu w Palesty- 
| nie że dzięki przywiązaniu Alfreda Monda do 
(Swego narodu, znajdzie on możność i sposo- 
| bność, aby ten wielki trust finansowy anglo- 
| saski zainteresował się gospodarczemi inwesty 
cjami w Palestynie. 
| W Anglji spodziewają się. że ten nowy trust 

wywrze wielki wpływ na przemysł między- 

narodowy i że będzie pracował w duchu uzgo- 
dnienia gospodarczego, przeto i pokoju świa- 
towego. 
| 
| 
I 
| 


Charakteryzując działalność Alireda Monda 
pisałem, żę duch Jezajasza, który propagował 
wieczny pokój między narodami, żyje i nadal 
w narodzie żydowskim i gdziekolwiek Żydzi 
są. gdziekolwiek pracują. kontynuują ideę Jeza 
jasza, czasem z mniejszym, czasem z większym 
skutkiem. 

Tę misję chce Mond spełnić, organizując ży- 
cie gospodarcze, chce przy poniocy wielkiego 
trustu finansowego budować życie gospodarcze 
wedle jasnego planu, uzgadniając całe życie go 
spodarcze w interesie wiecznego pokoju. 

Życzymy Światu i narodowi żydowskiemu, 

| by misja wielkiego syna naszego narodu nwteń 
czona została pomyślnym skutkiem. 
Dr. F. Rotenstrelch. 
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lity azebigy uroczysośt Ieqjonowej 


w Wilnie 
Potężna manifestacja polskości Wilna. 


Wilno. 12. 8, PAT. „My legieniści stwierdzamy, że 
Wilno było, jest i będzie na wieki polskie“, Tę sło- 
wa, wygłoszone przez prezesa głównego zarządu 
związku legjonistów na akademii w sali _ miejskici 
przyjęte były długotrwałym aplauzem przez mini- 
strów, generałów, wojewodów i rzeszę legionową. 
która wyrełniła szczelnie salę, Wyrazy powyższe. 
siwierdzające fakt powszechnie znany. tworzą hasło 
ved kiórem odbywa się w ich Wilnie VII. ziazd legio 
dowy. Całe Wilno przejęte jest do głębi wrażeniem 
ziazdu. Sobotni capstrzyk, orkiestry woiskowe, ilu- 
minacie poruszyły ludność miasta. Prastare Wilno, 
przy swem malowniczem położeniu. udekorowane od 
świętnie girlandami, zieclnią i chorągwiami oraz 
przeźroczami komendanta sprawia, zwłaszcza dla 
przyjezdnych niezatarte wrażenie. 


Dygnitarze z całej Polski 
uczestniczą w uroczystościach 


Kilku zwykłemi i nadzwyczajremi pociągami przy 
były dziś do Wilna tysięczne rzesze byłych legjoni 
stów. ano bądź pociągami, bądź samochodami przy 
byli: zastępujący premjera minister Moraczewsk!, 
ministraowie Kwiatkowski, Kiin, Switalski, Stanke 


wicz, Meysztowicz i Miedziński, synowie p. Prezy- 
denta Rzpltej p. Józef i Michał Mościccy, inspektor 
| armji gen. Sosnkowski, gen. Żeligowski, wojewodo" 
| wie: Korsak z Kielc,  Beczkowicz z Nowogródka, 
| Twardo z Warszawy, Kwaśniewski z Tarnopola, b. 
| wożewoda Mach, prezes Banka Gospodarstwa Krajo 
| wego gen. Górecki, Nadto przybyli liczni generało* 
| wie, wyżsi oficerowie, pos. pułk, Sławek i szereg in 
nych posłów i senatorów, członkowie dome cywilne 
go i wojskowego Prezydenta Rzplitej, naczelnik wy 
I 


działu ministerstwa spraw zagranicznych Hołówko, 
wyżsi urzędnicy ministerjalni oraz cały szereg in- 
nych wybitnych osobistości zarówno ze sier wojsko- 
wych, jak i cywilnych Rzeczypospolitej. Przybyło 
też blisko 100 korespondentów pism zagranicznych, 
m, in. z Anglii, Francji i Ameryki, oraz szereg naczeł 
nych redaktorów pisim społecznych i prowincjonal- 
nych i korespondenci redakcyj pism ze wszystkich 
województw Rzeczypospolitej. 


Poświęcenie sztandaru wileń- 
skiego związka legjonistów 


W niedzielę g gcdz. 16 rem a Iuzylice wileńskiej 
ks. arcybiskup Jablrzykowski w asyście dwchawięde 
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stwa celebrował mszę „na której byli obecni: p. Mar 
szałkowa Piłsudska, ministrowie, generalicia, kak 
nicy państwowi, goście oraz rzesze legjonistów. Po 
mabożeństwie i krótkiem kazaniu ks. Meysztowicza 
odbyło się na placu przed  Bazyliką poświęcenie 
sztandaru wileńskiego związku okręgowego legicni- 
stów. Poświęcenia sztandaru dokonał ks. biskup Ban 
durski, który wygłosił ze specialnie przygotowanej 
ambony poduiosłe przemówienie. Ks. biskup Bandur 
ski nawiązał do czasów nuicwoli, w jaką popadła Pol 
ska, poczem przeszedł do zobrazów ama w regencra 
cji Polski roli marsz. Piłsudskiego, który, iako „wiel 
ki i mocny człowiek wysunął sztandar polski, aby 
nie pod obcym sztandarme. ale pod własnym, jako 
jednostka bojowa wywalczyć Polskę i stworzył Le 
giony Polskie“, 

Dziś po latach 14-tu dał Bóg wielką chwilę, kiedy 
oto u stóp tej Świątyni prastarej, tej Bazyliki, któ- 
rej przesławni mężowie patronowali, poświęciłem 
sztandar Związku Legionistów okręgu wileńskiega, 
Z pierwszym sztandarem poszli legioniści i przesz!i 
całą Polskę „walcząc za naszą wolność i waszą, aby 
wszystkie miasta Polski objąć swoim sercem. 

Ks. biskup Bandurski zakończył następująceini sło 
wy: 

Jak dawniej potrzebnem było mniłowanei wolno 
ści, tak obecnie potrzebnem jest umiłowanie pań 
stwa, szłachetnego czynu i zapału do pracy na każ- 
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dym posterunku. Potrzebnem jest to braterstwa i ta 
wierność ideałowi, aby naród postawić na wyżynach 
i aby pracą stworzyć iednolity front miłości ojczy 
zuy. Niechże ten sztandar wznosi się ponad głowy. 
niech przyświeca nietylko na dzień dzisiejszy, ale na 
zawsze, calem unarodowi, w tei wielkiej pracy dia 
Państwa i iego potęgi. Bo dziś praca jest potrzeb 
na, aby Polak na każdym odcinku pracy o tem a 
miętał i swoiemi siłami przyczyniał się do jei sław 
ido jei utrwalenia“. Kiedy  złotousty eż 
znodzieja kończył swoje przemówienie, było iuż sa 
mo południe. Jak codziennie, rozległy się ze starej 
dzwonnicy Bazyliki. dźwięki heinału: „Nie damy zie 
mi skąd nasz ród...“ W tym momencie zebrane tłu- 
my zaintonowały rotę wśród powszechnego wzrusze 
nia. Po przemówieniu ks. biskupa Bandurskiego odby 
ło się wbijanie gwoździ do drzewca nowopoświęco 
nego sztandaru, Pierwszy gwóźdź wbiła p. Marszał 
kowa Piłsudska. Po uroczystości poświęcenia sztan 
daru udano się pochodem na Górę Zamkową. gdzie 
na Grobie Nieznanego Żołnierza złożono wieniec z 
szarfami biało-czerwonem z napisem: „Siódmy 
Ziazd Legionistów — Nieznanemu Żołnierzowi”. Po 
złożeniu wieńca zaintonowano pieśń „Spij Kolego w 
ciemnym grobie“. W pocohdzie na Górę Zamkową 
brały udział wszystkie zastępy Legionistów, Haller | 
czyków, Sokołów, Strzeców, Dowborczyków i in- 
nych organizacyj ze sztandarami i orkiestrami. 


Akademia w sali Rady miejskiej 


Pochód wrócił do sali Rady miejskiej, gdzie odby 
ła się uroczysta akademja w obecności przybyłych 
dostojników i tłwmów publiczności. 

Akademię zagaił prezes zarządu głównego związ 
ku legionistów 

PUŁK. PIESTRZYŃSKI 
składając gorące podziękowanie wszystkim uczestni 
kom zjazdu za przybycie, jak również kolegom w:leń 
skkn za zorganizowanie zjazdu. Pułk. Piestrzyński 
zaznaczył, że VII. zjazd legionistów odbywa się w 
Wilnie dzięki zgodzie wyrażonej przez komendanta 
Piłsudskiego. Odbywa się w Wilnie — mówił pułk, 
Piestrzyński — bo któż więcej, miż legjony związany 
jest z Wilnem Wszak stąd szły na Polskę od wie- 
ków promienie gorącej miłości Ojczyzny, wszak Zie 
mia Wileńska jest cząstką Polski najbardziej uko- 
chaną przez naszego Wodza. I wreszcie z Wilnem 
związani jesteśmy węzłami krwi przelanei przez na 
szych braci i kolegów. Pierwszy obywatel Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej Prezydent Mościcki niech ży- 
tel Pierwszy żolmierz Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Marszałek Komendant Piłsudski niech żyje! Po koń 
cowych słowach pułk. Piestrzyńskiego zerwała się 
burza oklasków, a zebrani z nieopisanym entuzjaz 
mem powtórzyli kilkakrotnie jego okrzyk na cześć 
Prezydenta Rzplitej i marsz, Piłsudskiego. 
Z kolei zabrał głos 


WOJEWODA WILEŃSKI RACZKIEWICZ, 
który podkreślił, że przemawia nietylko w imieniu 
własnem, ale ij w imieniu ludu tego województwa. Na 
wiązując do pełnych chwały wspomnień walk legjo 
mowych wojewoda oświadczył, że każdemu Wiłniani 
aowi wiadomem jest, że waszym trudem, waszym 
znojem pod rozkazami waszego kochanego komen 
danta, a dzisiaj wielkiego Wodza Narodu, to miasto 
pełne historycznych pamiątek i pełne przeżytego bo 
w zostało wyzwolone. Niech mi wolno będzie w i- 
mieniu tej ludności złożyć Wam wyrazy głębokiej 
wdzięczności. Minęły nieszczęśliwe te czasy, kiedy 
byliśmy zwaśnieni, rozbici na partje. Teraz chcemy 
pracować i wszyscy staniemy do tego najważniej- 
szego zadania dźwignięcia Polski ku szczytowi i mo 
cmarnego jej władania i panowania. Jestem przeko 
nany, że zadanie to wypełnimy. Wypełnimy nietylko 
dlatego, że mamy wiarę, ale że nasza wiara czerpie 
swoje podstawy z dowodów, które dziś widzimy. O 
to tutaj w naszei ziemi wileńskiej nastąpi! zjazd. tu 
taj ziawiły się wszystkie dawne organizacje wojsko 
we, Świecąc przykładem szerokim warstwom społe 
czeństwa. Mówca zakończył okrzykiem: „Niech ży 
je Wielki Wódz Narodu Marszałek Józef Piłsudski", 
Po tym okrzyku wybuchły znowu żywiołowe owa 
cje na cześć pierwszego Marszałka Polski. 

PREZYDENT M. WILNA POLEJEWSKI 
powitał serdecznie zjazd w imieniu zarządu miasta 
Wiłna, wznosząc okrzyk na cześć Marszałka, po- 


czem 


GENERAŁ RYDZ-SMIGŁY 

wygłosił dłuższe przemówienie: „Uwaga całej Pol- 
ski i nietylko Polski — mówił gen. Rydz-Śmigły — 
zwrócona jest dziś na to miasto kresowe. Podążyli 
ście dziś do Wilna tłumnie z całej Polski, by usły 
szeć słowa Wodza, by stanąć w szeregu i wystąpić 
znó ww tej kolumnie, w której pod lego dowódz- 
twem pomaszerowaliście i weszliście do historji Pol 
ski. Nasz marsz jeszcze się nie skończył. Przed ko 
lumna maszeruje nasz Wódz, patrząc w przyszłość 
Polski. Maszeruke niestrudzenie wciąż naprzód. na- 
przód, Czy wystąpi kto z nas z kohunny? Czy komu 
z nas braknie siły? Czy zechce kto być marude- 
rem? — Mowa gen. Rydza-Smigłego została przyję 
ta hucznemi oklaskami i okrzykami, oraz Śpiewem 
„Pierwsza Brygada". 

Wkońcu poseł Kamiński, członek zarządu strzele 
ckiego okręgu wileńskiego zaproponował przyjęcie 
następiuiącej 


REZOLUCJI: 

Siódmy Ziazd Legjonistów zebrany w dniu sier 
pna wi Wilnie zwraca się do Ciebie Naidostoiniejszy 
Panie Prezydencie z wyrazami głębokiego hołdu i 
wierności w obliczu pierwszego Marszałka Polski 
Wielkiego Wodza Narodu Marszałka Piłsudskiego, 
w obliczu członków rządu. reprezentantów seimu i 
senatu, armii, przedstawicień władz i społeczeństwa. 
W murrach tego prastarego grodu Jagiellońskiego i 
nieugiętej ducha polskiego strażnicy. my legioniści 
ze wszystkich stron Rzeczypospolitjej składamy na 
Twoie ręce Panie Prezydencie uroczyste Śślubowa 
nie: 1) Jako w dniu wojny czynem orężnym torowa 
liśmy drogę do niepodległości, tak dziś zawsze goto 
wi do jej obrony u Twego boku, stajemy w iyin 
wielki mwyścigu pracy pod sztandarem idel państwo 
wej budowy mocarstwowej potężnel Rzeczypospoli 
tej, 2) W żarliwej trosce o niewzruszone fundamen'y 
tei naszej Rzeczypospolitej dołożymy wszelkich sta 
rań i wvsiłków, by pod Twojem Panie Prezydencie 
dostojnem przewednictwem dokonała się taką zmia 
na ustroju, który Państwu zapewni spiźową moc i 
wielkie dzieło Marszałka Piłsudskiego po wszystkie 
czasy utrwak*. 

Po przyjęciu powyższej rezolucji odbyły się produ 
kcje wokalne, oraz występy deklamatorskie arty- 
stów Reduty, 

Organizatorzy zjazdu otrzymali mnóstwo depesz 
ze wszystkich stron kraju, między innemi następuia 
cą 


DEPESZĘ OD PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


„W rocznicę czynu łegłonowego składam najserde . 


czniejsze życzenia wielkiemu, ukochanem uwadaowi 
i jego Pierwszym Żołnierzom. Prezydent Rzplitei 
Mościcki. Spała” 


Mowa Marszałka Piłsudskiego 


Kraków, 12 sierpnia 

W chwli zamknięcia redakcji prowincjonal 
nego nakładu (godzina 1 po północy) otrzy- 
maliśmy z PAT-a zaledwie początek mowy 
Marszałka Piłsudskiego. Ponieważ odbiór mo- 
wy Marszałka przez radjo nie był możliwy. 
przeto ograniczamy się narazie do poniższego 
krótkiego omówienia wczorajszego przemówie 
nia Pierwszęgo Marszałka Polski: 


dt) Stało się więc tak, jak tego mimo wszystko 
z całym spokojem oczekiwaliśmy Zjazd  legjoni- 
slów w mieście filaretów nie przyniósi nam do- 
tąd żadnych niespodzianek, o których — przynać 
to trzeba — nie bez wyrafinowanej złośliwości 
tyle ostatnio mówiło się z prawa i z lewa. Przy- 
pominać nie trzeba, że przedewszystkiem i prasa 
zagraniczna, częsciowo w pogoni za dręszczem 
senzacji w czas kanikuły, częścią zaś — o ile 
idzie o alarmy litewskie, głosy sowieckie i dużą 
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część prasy niemieckiej, podjęła chętnie plotki f 
domysły siugębnej famy i rozstrąbiła je w swiat: 
mówiąc o dziwnych jakichś sprawach, jakie rze- 
komo rozegrać się miały na polsko- litawskiem 
pograniczu w związku ze zjazdem legjonistów w! 
Wilne, 

Zjazd odbywał sę w uroczystym nasrtoju, ale 
bez owych niespodzianek, których nie zawierała 
i wyczekiwane przemówienie Marszałka. A jed- 
nak było to do przewidzenia, jak to już stwierdzi- 
liśmy, że stanie się właśnie tak, a nie inaczejt 
Mówiła o tem cała psychologja Marszałka, któ 
ry zwykł chętnie czynić niespodzianki, ale wtedyj 
kiedy się ich nie oczekuje. nie zwykł jednak czy- 
nić zadosć nastawionej już naprzód na jakieś sen- 
sacje ciekawości, czy nawet poważne uwadze, Ca 
miał i chciał powiedzieć ważkiego, uczynił Pił- 
sudska w oslatnım swoim wywiadzie, który zapo- 
czątkował już też ożywioną dyskusję na temat 
zmiany konstylucji i mgłą tajemnicy zasnutycih 
planów rządu. 

Jako wytrawny gracz obrał tym razem Piłsud- 
ski inną metodę: podkreślił polskość Wilna, pod- 
kreślił swój osobigly stosunek do tego swego mia 
sta rodzinnego, akceptując w ten sposób nie- 
odparta wole zatrzymania tego miasta przy ma* 
cierzy całem sercem i całą duszą, 

Oto, co można pod pierwszem wrażeniem powie- 
dzieć na marginesie przemówienia Piłsudskiego 
i Zjazdu Legjonistów, który tyle rozpętał płotek 
i domysłów — przedwcześnie! 

, . 


Oto początkowy ustęp przemówienia: 

„Szanowne Panie i Kochani Koledzy! Gdy w Wil 
nie mam mówić, nie chce w swojej mowie ni zgrzy= 
tów, mi goryczy małym chłopcem biegałem tu po uli 
cach, do szkoły tu chodziłem i do miasta. Uczyłem 
się przywiązywać, jak uczyłem się myśleć i uczy 
łem się kochać. Gdy więc w Wilnie mówię, nie szu 
kam goryczy, nie wołam zgrzytów. Gdy nad tema 
tem mowy swoiej namyślałem się, szukałem zwy- 
kłych, najzwyklejszych tematów, znałazłem jeden, 
być może nieudolny, lecz o nim mówtć będę, będę 
mówić o lingwistyce. Do klasycznej szkoły tu cho- 
dziłem, w iingwistyce nigdy nie byłem mocny, prze 
ciwnie dość wielki wstręt do języków czułem, lecz 
w przebiegu mego żywota siedziałem w tylu więzie 
niach i tyle lat życia swego w samotności spędzi- 
łem, iż uczułem pociąg do zastanawiania się nad 
słowem, nad pojęciem, które te słowa oznaczają. 
Będę mówił o jednem słowie, tak, jak nieraz w samo 
tności nad tem słowem myślałem, Słowo to w języ 
ku polskim tłómaczy „miły“. Słowo, które się na in 
ne języki ledwie daje tłómaczyć. Gdy szukałem w 
innych językach odpowiednika, nigdziem go mie zna 
łazł. Słowo „miły“ synonimowo nie daje się ozna- 
czyć. Jeżeli słowo przybliżone, jakiem jest „piękny“, 
nawet „ladny“ weżmiemy. to miły niekiedy jest 
przeciwstaw ne do tego, co piękne, do tego co ładne. 
Mówimy: miły wyraz twarzy — mówimy: miły u- 
śmiech, mówimy: miłe przeżycia, a pojęcie piękna w 
tem nie istnieje. Miła rzecz. nie jest piękna. Inna pra 
wda duszę przykuwa, inna myśl przyciąga. Miła, 
gdy dobrze pomyśleć, iest mitem i basta. Nie znaj- 
dziemy żadnego odpowiednika, któryby temu słowu 
odpowładał, lub go jako tako tłómaczył. Jest w tem 
czar i urok, urok i czar, który jest silniejszy nad moc 
i piękniejszy nad piękno, który daie chwilę przycią 
gającą i duszę skuwającą ku sobie, tak, że niebo spro 
wadza na ziemię. I gdy myślę znowu o pojęciu miły, 
sądzę, że najłatwiej to sobie wytłómaczyć, gdy mi 
łe przeżycia ku sobie przywołam. gdy zacznę tłóma 
czyć słowo miły tem, co dla ludzi wszystkich jest 
miłe, co mówi o milen. Pierwszą rzeczą, którą weź 
miemy są prawa matczyne. Ileż to dzieci próbowa- 
łem przekonać, iż matka ich jest brydka pomimo, źe 
nieładna była, każde dziecko zacięcie się broniło. Nie 
spotkałem dziecka, któreby stwierdziło, Że matka 
jest orzydka i gdy nie mogło słowa piękna wykrztu 
sić, odrazu zgadzało się ze mną, że matka jest miła. 


Harry Sacher wyjeżdża do 
Ameryki 


W londyńskich kołach sjonistycznych krąży 
pogłoska. że członek Egzekutywy sjon. adw. 
Sacher udaje się do St. Zjednoczonych. by 
tam rokować w sprawie uiworzenia „Jewish 
Agency" i ustalić techniczne formy urzeczy- 
wistnienia układu w sprawie „Jewish Agency“ 


Wiedeń. 12. 8 AT. Urzędowo c donoszą, że w 
Blumau w Austrji ukończono wczoraj niszcze 
nie nagromadzonych tam od czasu wojny ga- 
zów trujących (fosgen). Zniszczono razem 
7.636 flaszek wagi 148 tysięcy kilogramów. O- 
becnie niema już w Blumau żadnych gazów 
trujących, 


E znów 
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- _ Zły regulamin 


dest nim regulamin wyborczy dla wyboru 
organów zarządu w gminach wyznaniowych 
Żydowskich na obszarze Rzeczypospolitej Pol- 
ciej, zwyjątkiem Wojewódziw : poznańskie- 
80, pomorskiego i śląskiego (tak brzmi jego 
nśżwa urzędowa), ogłoszony w Dzienniku 


w jako rozp. ministra W. R.i:0.P, z dnia | 


28 grudnia 1927 r. 

Jest zły, bo jest skomplikowany, nieprzej- 
Tzysty i niejasny, a napisany niedbałą, ohyd- 
DĄ pelszczyzną. Od reguleminu nie wymaga 

à by był przepojony ideami filozoficzno- 
prawnemi lub społecznemi. Powinien tylko 
uć jasny i zrozumiały. Przecinać musi wszel- 
kie wątpliwości i wnosić myśl porządkujaca 
w danć stosunki. Regulamin, który nie czyni 
zadość tym wymaganiom, nie posiada żadnej 
wartości, 

Poddał iuż ien regulemin rzeczcwei kry- 
tyce prof. Dr M. Allerhand w lipcowym nu- 
merze „Wiadomości gmim wyznaniowych ży- 
dowskich*. Uczynił to ze stancwiska czysło 
teoretycznego. Praktyka 'ednak przeprowa- 
dzonych, wedle tego regulaminu. wyborów 
Ww kilkunastu emirzch cała rem copiero po- 
Znać, fak niejaenym 'est ten regulamin i ile 
błędów zawiera. Można fm'ało rewiedzieć, 
żę komisje wytorcze miasto kierować się 
regulaminem, musiały go raczej na każdym 
roku przezwyciężać. 

Na kilku tylko przy kładac, zaczerpniętych 
z życia, wvkazać chcemy rażące błędy ifa- 
talną stylizacię tegó rozporządzenia. 

Wstępna czynność, a mianowicie tworzenie 
komisji wyborczej, należy wedle prostanowie- 
nia -8 13 cmawianego rozrorządzenia, do oko- 
wjązków zarządu gminy. Wedle przepisu $ 14 
w pminach mniejszych komisia wyborcza 
składa się z trzech członków zarządu, przez 
iehże zarząd zwykłą większością głosów wy- 
branych, oraz siedmiu członków. koopiowa- 
nych z pośród członków gminy. Otóż pojęcie 
ząrządu nie jest ściśle określone w ty m prze- 
pisie, podczas gdy w Mavopolsce pojęcie za- 
rzadu jest ściśle okreśłonem odrębnem poję- 
ciem i nie może być Tozc'agane na pojęcie 
pełnej rady wyznaniowej. W całym szeregu 
młejscowości tworzono komisję w ten fpo- 
sób, że wybierano trzech czionków z grona 
ścisłego zarządu. Miejscowe wladze admini- 
stracyine zgadzały się z ie inieiprelacą. — 
W pewnym zaś wypadku Wojewódziwo kra- 
kowskie zajęło więcz cemienne stancwisko 
i poleciło zmienić skind utworzonej komisji, 
z tem uzasadniep.em, że przez zar; ad gminy 
należy rozumieć pelna radę wyznan ową da- 


i 


| 
Dalsze, a nie mełe wątpliwe ści, nastręczają 
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nej gminy, Stanowisko takie jest niewątpli- 
wie słusznem, a jednak nie znajduje ono 
uzasadnienia w gramatycznej i loricznej in- 
terprelacji regulaminu, skoro tenże postana- 
wiając w $ 18, że „uchwaly komisji wpro- 
wadza w czyn zarząd gminy* — nasuwa 
znowu pojęcie zarządu w ścisten: tego słowa 
znaczeniu, Interpretacja logiczna kłóci się tu 
zaiem Z inierpretacią gramatyczną. 


przepisy rozdziału IV o listach kandydatów, 
a w szczególności przepisy S$ 34 i 35 w 
związku z postanowieniem § *0 ad 1, o ile 
chodzi o formalną stronę wymogów t. zw. 
połączenia list. Zasadę połączenia list stanowi 
zgodne oświądczenie podpisanych, że listy 
są ze eobą złączone, przyczem $ 35 posta- 
nawia, że treść oświadczenia ze strony róż- 
nych grup, co do połączenia ich grup, po- 
winna być ideniyeznau, a „oświadczenie po- 
łączenia list powinno być wiasnoręcznie pod- 
pisane przez każdego z podpisujących listę 
z osobna“. 

Ponieważ, po myśli przepisu $ 30, każda 
lista kandydatów w ¿minach mniejszych, po- 
winna być przedsiawiana prz) najmniej przez 
15-tu czionków, przeto ta liczba podpisów 
jest zasadniczo wysiarcza aca.. Wobec koń- 
cowego brzmienia jednak $ 35 nasuwa się 
wąipliwość, czy w wypadku, ieśli listę zgło- 
silo więcej, aniżeli 15-tn wyborców, a więc 
na przykład 20-iu wyborców, wystarczą dla 
sknięozności oświadczenia o połączeniu list 
podpisy 15-tu wyborców ma oświadczeniu, 
czy też muszą na niem się znaleźć znowu 
podpisy wszystk.ch 20-tu, każdego z osobna“. 

Interpretacja logiczna nie pozwala na wy- 
ciągnięcie takiego wniosku, iżby z pośród 
20-tu zgłaszających listę dwóch lub trzech 
wyborców, sprzeciwiających się połączeniu 
tej listy, z inną listą unicestwić mogło wolę 
po'ączenia listy, pbjawicną przez większość, 
w każdym razie przez 15-tu wyborców, sko- 
ra piętnaście podpisów wystarcza dla zą- 
istnienia i zgloszenia listy. 

Interpretacja gramaiyczna odnośnych prze- 
pisów kióci się jednak w tym wypadku zno- 
wu ż interpretacią logiczną, bo trudno zgryść 
i połknąć wyżej cyłowane drugie zdanie $ 35 
i słowa „przez każdego z osobna“. Miejsco- 
we władze administracyjne rozmaicie sobie 
ten przepis tłómaczyły, a w pewnym wy- 
padku unmieważniły połączenie list, ponieważ 
na oświadczeniu zgłoszenia brakło dwóch 
podpisów, jakkolwiek oświadczenie zgłoszenia 
zawierało jeszcze zawsze większą ilość, ani- 
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Niekiedy przekomarza się własnemi myślami: 
„dobre pomysły przychedzą -wszystkie w cieple. 
Kiedy jęst zimno, nie można niczego wynalęść. Cza- 
sąmi przychodza górą prosto przez komin. Pewne 
Zo razu Nie, wpźdalen. od dłuższego czasu. na nic 
nowego. Wiedy ziadlem ccś slodkiegc : znowu tu- 
Szyło 2 misca ma chwilę, WSZYSTKO.TO wynowia 
da 2 irantowskim uśmiechejr, jak to wypada na e 
zo człowięka bez spalosu. Jest on bowiem zarazem 
najskremn.eiszym człowiekiem na świecie.. „Nigdy 
me pqimuwaiem, dlac cego ae wynajdywano jego 
Pregdiem, Skęro wszys'k.e elementy byly ‘uż nagro 
madzore . należało ie tylko zestawić. Bardzo rząd- 
ko przewicywalem żuż na pecząlku, czy rzecz iaka 
zdobędzie 4k.€ znęczęnie, Stale musiałem tylka ua 
lej Sięczeć . 

Tek mówi człowiek .z fantazją. ąriysta, któremu. 
wszysiko jedno, Czy wykonywa talerze, czy garnki: 
mąż-czynu, któryąprzez cale życie trawi na wędrów 
ce.. Taką, chc.ałoby się pow.edzieć przeciwnauko- 
wę esi cała budowia iego nawskróś naukowego ży 
cia... ` . 

Przed trzema laty naucay! sw ego przyjaciela For 
da | Fitestchd'a peregrynacji górskiej, przyczem u 
słyszał, że fabrykant guny udaje sẹ do Liberii, ce- 
lam powiększenia tam plantacyj 

= Dlaczego nie tutai? 

— Tu płace są za wysokie, 


u Edisona 


Ciąg dalszy. 
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— A co się stahie jesli wybuchnie wojna? 
+ .- Nie będzię guniy w Ameryce. 


nych roślin... 

— To się nię da. 

— A może dą się przęcież! 

I 80-lętni człowick zaczyna po .az pierwszy wgłę 
'biać się w dziedzinę foślin: Co za dramat w rozwo 
ju Judzkicgo mózgu! Czyż wertuję więc teraz książ 
ki |'studiuje botanikę? Tylko na tyle, ile mu jej trze 
ba obok rzeczywistości. Czyni tutaj, co zawsze czy- 
nils Myśli najsamrrzód cczami, jeźdź; po Florydzie, 
wysiada z wozu, kiedy zobaczy nową roślinę, bierze 
ią do domu, każe całemu Światu szukać zawierają- 
cych gumę roślin, analizuje se wszystkie, począwszy 
Od: oleandra 24 po Honey-suckle, destyiuie, wszystko 
calkóenk otwarcie, bez tajemnic. Czyż nie kazał 
przed 4%0-1u laty szukać na, całej półkuli światą ro- 
ślinnego włókna, którety nie przepalajo się od prze 
prewaozenego przezeń clektrycznego prądu świetl- 
ego, SZWĄ wkońcu me znalazał bambusa, który ża 
rzył się przez 45 godzin. nie spalaiąc, się przytrem? 
Dlaczeróż nie miałby więc znaleść gumy? A że w 
człowieku tym spotykają się ij uzupelwają fantazja 
: prakiyczneść. rachulie zarazem, jak przetlsiębiorca 


i ilość akrów, którą będzie irzuba zaszczepić, ilość ro 


bozników, któryck bedzie można zasiąpić maszyna- 
mi, by. utrzymąć się i móc konkurować. 

„Póidźcie panowie ze mną, oświgdczam. Wam. że 
14 rzecz bardżo łatwa". Już znajduie się w szyb : 
kich krękach u naihliższegoe drzewa gumowego, po | 


— Trzeba więc qzyskiwać ją na inny sposób z in 


żeli piętnaście podpisów, odpowiadających 
podpisom własnej listy. 

Fatalnie wypadła również stylizacja przee 
pisów rozdziału VI o ustaleniu wyniku wy- 
borów, a mianowicie $$ 56 i 57, wprowa= 


+ dzających dwie różne metody obliczenia. — 


Trzeba przecież mieć na uwadze, że w Koe 
misjach wyborczych, szczególnie w małych 
miasteczkach, zasiadają ludzie prości, oraz 
że urzędnicy administracyjni, powołani do 
rozstrzygania powstałych wątpliwości, nie są 
matematykami. W $ 56 (zdanie drugie) zwra» 
cają uwagę słowa „w razie potrzeby“, ode 
noszące się do zaokrąglania ilorazu. Pozoe 
stawienie tych słów, bez bliższego określenia 
tej potrzeby, jest niezrozumiałą komplikacją, 
która może doprowadzić do zabawnych ree 
zultatów w praktyce. 


Clou wszystkiego stanowi jednak przepis 
& 58, Czytamy tam, ni mniej ni więcej: „do= 
kładność posiępowania sprawdza się w ten 
sposób, że liczbę głosów poszczególnych list 
kandydatów dzieli się przez iloraz, któremu 
przypadło ostatnie miejsce. Dzielenie to musi 
wykazać dla każdej listy kandydatów ogólną 
liczbę miejsce, jaką dana lista otrzymała“, = 
Jest to nieprawda, Metoda, wskazana w $58 
może być sprawdzianem dokładności postę- 
powania tylko w odniesieniu do podziały 
wedle $ 56, t. zn. odnośnie do list rozprór 
szonych, niezbłokowanych, lub odnośnie do 
podziału mandatów pomiędzy zblokowania 
list. Nie może zaś być sprawdzianem por 
działu mancałów między pojedyncze listy 
poszczególnych zblokowań, albowiem dziek 
nik wyborczy („iloraz“) jest miarodajny dh 
pierwszego podziału mandatów, t. j. między 
listy niezbiokowane lub między zblokowani 
list — nie jest natomiast miarodajny przy 
rozdziale mandatów między pojedyncze listy 
poszczególnych zblokowań, gdzie mandg 
przypada nie wedle tego dzielnika (ilorazu) 
ale wedle największej reszty. Ta reszta jes 
obojętną dla całego głównego podziału i no 
że wynosić nawet dwa (2). 

Pocóż zatem tak kategoryczne twierdzeni 
o niezawodności tej metody? Poco narzuca. 
taki sprawdzian niewinnym ofiarom regula 
minu? 

Ograniczyliśmy się tylko do kilku przy 
kładów. Te są dość rażące. O ile chodzi zań 
o błędy językowe, to wystarczy wskaza 
przykładowo na język i stylizację p8 20, 24 
56, 57, 78. Dr Ludwik Oberlaender. 


Astma i Bronchitis 


Ządać bezpłatnego pisma objaśniającego Nr. 9, 
Dr. Kugo Caro G. m. b. H., Gdańsk 


KC OJ 


Tutaj eksperymentuje od 40 lat, kiedy przebywa 
przez zimę w Florydzie i wynalazł tam niejedno x 
tego, co wynalazł. Na pierwszym planie w szopię 
stoi auto oddzielone do laboratorium tylko kiłku des 
skamj: Są to dwie puste przestrzenie o starych znżyj, 
tych stołach, na których stoją flaszczyny i preparas 
ty, mikroskop. potrzebne do tego książki w tom 
także niemieckie, a w górze na belce dachu leżą wig 
sla i żagle jego łodzi. Chciałbym ujrzeć wyniosły um 
Śmiech nowoczesego chemika, kiedyby zobaczył, 
jak wszystko tu stoi i leży bez troski, zalmprowizo-. 
wane. W pośrodku zaś stoi on tam sam: o kochają- 
cych spojrzeniach, nochylony nad preparatami, wska 
zuje ilaszkę, do której wpada sok z liścia I powiada: 
„Oto tu rzecz zasadnicza, chlorośli', 

Takim iest Edison: człowiek, który jak żaden inny. 
za naszych czasów wpłynął na rozwój mechanizacji 
świata, sam jest najmniej zmechanizowanym pracowi 
nikiem, budującym na przypadku i na okazji. -Czło- 
wiek, który wynalazł reprodukcję sam nie reprodu 
kuje się nigdy; co więcej, ncieka przed własnemi wy 
nalazkami, bo choć sam wynalpał. mikrofon telefo- 
nów, zabronił w swym domu — telefon, a kto chce 
my o czemś donieść, musi posyłać gońca, jak za do 
brych, dawrych czasów, kiedy dla światowej konu 
nikacji ludzkiej nie pracował jeszcze Bell, ani Edi- 
son, 

Oto stoi przy nim stary mechanik, zarazem reft- 
kwia ! niczmordowany człowiek, a jak. teraz właśnie 
lutuje stare Sito, tak też dał za poprzedniej jeszcze 
generacii obiekt dla pierwszego filmu mówi też śmie 


kazuie nam białe mleko tryskalące z pod kory. mó | iae się:: „Tak jest, byłem pierwszym aktorem filmo 
wi w cyfrach : procentach, poczem zbliża się do po | wym“, (Gd. m 
rosłej kwiatami strzechy. Tłum. Ta 
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„Miedzykontynentalizm” 


Bia matginesie paktu Kelloga 


Projekty paktu pokojowego międzykontynen 
talnego zaczynają przybierać powoli formy co 
raz bardziej wyraźne. Pakt Kelloga został apro 
bowany kolejno przez wszystkie większe pań- 
stwa i nacje. Przy podpisaniu go w końcu sier 
pnia w Paryżu zgroinadzą się tu ministrowie 
spraw zagranicznych wszystkich tych państw. 

Oficjalnie Stany Zjednoczone odmawiają oczy 
wiście wstąpienia do Ligi Narodów takiej, jaką 
się ukonstytuowała w Genewie. Nie pragną też 
być oficjalnie wmięszane w sprawy Europy. 
lub innych kontynentów. 

Bezwątpienia! — Ale w Berlinie mają agenta 
reparacyjnego, który kontroluje całą gospodar- 
kę niemiecką; mają w Warszawie swego przed 
stawiciela i doradcę finansowego; mają w Pary 
žu, Genewie. Rzymie „obserwatorów*, którzy 
ibćorą udział we wszystkich sprawach politycz- 
mych większej wagi; mają wreszcie w Belgra- 
lizie, Sofi, Pradze, Bukareszcie, nawet w Ango- 
cze bankierów i îmansistów, biorących udział w 
majrozmaitszych przedsięw zięciach i rozporzą” 
idzających tam wielkim wpływami. Tak więc 
iwbrew swej doktrynie Stany Zjednoczone są de 
facto związane z polityką europejska, której nie 
można już dzisiaj odseparować od polityki mię 
izykontynentalnej. 

Polityka międzykontynentalna jest skutkiem 
zarówno rozwoju światowego kołonij. jak i wiel 
bego wstrząsu wojennego z r. 1914/18. Żadne z 
państw nie chce dziś być uinowane, jako poje 
cze wyłącznie kontynentalnego państwa, ale 
włącza do swego kręgu wpływów dwa, trzy. 
czasem aż pięć kontynentów. Tak np. po konfe 


rencji imperjalnej w Londynie, w r. 1926, Anglja 
zimodyfikowa.a swoją nazwę odwieczną Zjedno 
czonego królestwa W. Brytanii i przybrała no- 
wą Wspólnoty Brytyjskiej (British Common- 
wealth). Francja musiała również rozszerzyć 
granice pojęciowe Swego władztwa państwo- 
wego; obejmuje już ona teraz pięć kontynen- 
tów — Bliski Wschód, Pacyfik, Aatylle, Afrv- 
kę, Indochiny. Rosja carska przeobraziłą się w 
Związek Sowieęckich Republik Socjalistycz- 
nych. który obejmuje trzy kohtynenty i pró- 
buje objąć swą propagandą dwa  pozostaie. 
Czyż nie to samo daje się zauważyć w Japonii, 
którą szybko wzrastające przeludnienie zmu- 
sza do ekspanzji w kierunku Meksyku, Amery 
ki Południowej. A Belgja, która utrwala swój 
wpływ i posiadłości w Afryce Centralnej? A 
Holandja. której gospodarka i finanse czerpią 
bogate zasoby z kolonij indyjskich? 

„Międzykontynentalizm* jest więc hasłem 
naszej epoki. jej charakterystycznem  po:ę- 
ciem. Przępaja ono zarówno maszą politykę i 
gospodarkę. jak sztukę i literaturę. Elekirycz- 
ność, radjo, nafta, jako czyntmiki komunikacyj 
ne potęgują jeszczę dążność do międzykonty- 
nentalizmu. 

Z systemu umów i paktów międzykontynen 
talnych rodzić się zdaje nowy porządek rzęczy. 
Podstawą jego będzie polityka upragnionego 
tak bardzo pokoju i bezpieczeństwa. Konferen- 
cja paryska może się stać nowym i decydują- 
cym momentem i etapem po Genewie i Wa- 
szynugtonie. 
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Wpółpraca rodziców ze szkołą 


I braki w szkolnictwie 


Na temat egzaminów szkolnych piszą różni 
t różnie z końcem każdego roku szkolnego. sta 
swiając wielkie żądania i rozwijając szumne 
projekty. 
_ Faktem jest niezaprzeczalnym, że wszelkie, 
æ niestety dość częste — tragiczne wypadki 
w świecie uczniowskim kładzie się wyłącznie 
ba karb nauczyciela i na braki w ustroju szkol 
mictwa. nie wysłuchując wcale alteram par- 
tem Pozwolę sobie przeto oświetlić ten pro- 
blem z innego punktu widzenia. Każdy potę- 
pia w czambuł ów postrach uczniowski: „dwój 
ki“ i żąda od nauczyciela, że na „tyle winien 
być fachowcem”, aby poznał gruntownie zdol- 
ność kaźdego ucznia i nie używał „notesu“. 
Czy wskutek odrzucenia „notesu“ i gruntowne 
go poznania ucznia przez nauczyciela każdy 
uczeń dostanie zawsze promocję do następnej 
klasy?! Przecież wynik będzie jednakowy! A 
czy gruntowne poznanię zdolności ucznia jest 
tak łatwo możliwe? Lekcja szkolna trwająca 
43 minuty. winna składać się z trzech części: 
a) powtórzenie „starej“ lekcji, b) przerobie- 
nie nowej. przy stosowaniu jak najdalej idą- 
cej heurezy i c) z syntezy. Praktyka wykazuje 
najlepiej, że to się nie da całkowicie przepro- 
wadzić i że nie można przytem poznać ucznia 
Ale przypuśćmy, że — zwłaszcza w niektórych 
przedmiotach — lekcja da się zupelnie dobrze 
w ten sposób przeprowadzić. Od kiedy szkoły 
istnieją. istnieja „kawały“, na które “dłużej 
lub krócej) daje się wziąć nauczyciel. Jeden 
uczeń przez ciągłe wystawianie palców. drugi 
przez bystre palrzenie na nauczyciela (przy 
równoczesnem rysowaniu jego karykatury). 
trzeci przez silne marszczenie czoła. inni przez 
ciągłe potakiwanie głowa ild. itd. starają się 
zwrócić na siebie uwagę nauczyciela. Zapew- 
niam, iż nie tak prędko nawet najinteligen- 
tniejszy nauczyciel się „połapie”. ile jest praw 
dy w owych ruchach. czy odruchach. Mimo to 
jednak pisanie not na każdej lekcji zanika co- 
raz bardziej, jedynie przed okresem konferen 
cyjnym nauczyciel zapisuje sobie przeciętny 


stan wiadomości ucznia z tego okresu, by uni 
knąć ewentuałnej pomyłki. Przy rocznej klasy 
fikacji wpływa ogromnie okołiczność, czy 
uczeń celuje specjalnie w jakimś przedmiocie 
i chęnite pomija się niedomagania w in- 
nych przedmiotach. Byłoby wielce pożą- 
dane, aby nauczyciel uczył kilka przedmtotów 
w jednej klasie. Wówczas napewno będzię 
miał należyte wyobrażenie o zdolnościach 
ucznia. Tworzenie nowych typów szkół. gru- 
pujących specjalnie zdolnych w pewnych 
przedmiotach, powiększyłoby tylko braki „doj 
rzałego” ucznia, Twierdzę, że: tylko powrót do 
dawnych dwóch typów szkół średnich — gi- 
manazjum klasyczne i szkoła realna — może 
podnieść poziom wiedzy absolwenta szkoły śre 
dniej. Zgadzam się bowiem w zupełności z 
twierdzeniem. że egzamin dojrzałości nie daje 
niczego absolwentom szkoły średniej. Wyma- 
gania przy egzaminach dojrzałości są mini- 
malne i wynik zależy od przypadku. Zupeł- 
ne zniesienie egząminu dojrzałości pogłębiłoby 
jedak stan ignorancji uczniów: Gdyby atol 
stosowano w szkolę średniej rygorystyczie 
usuwanie uczniów niezdolnych. doszliby wtedy 
do klasy VIII tylko ucziowie zdolni, którzyby 
istotnie powiększyli zastęp inteligencji pracują 
cej. Że klasyfikacja uczniów nie postępuje po 
tej linji mamy właśnie dowód w naszych „doj 
rzałych* absolwentach! Zniesienie egzaminu 
dojrzałości, lub zmianę jego obecnej formy 
możnaby właśnie stosować tyłkc w przyp”dku 
skrupulatnej i sumiennej klasyfikacji przez 
lat 7, Egzamin dojrzałości mógłby wówczas 
przyjąć formę, stosowaną obecnie w Austrji. 
Abiturjęnt obiera sobie jeden przedmiot : pisze 
obszerną rozprawę na dany mu przez nauczy- 
ciela temat (coś w rodzaju dysertacji) w prze- 
ciągu 6 tvgodni, poczem przystępuje do ustne 
go egzaminu z tego właśnie przedmiotu; egza- 
min taki trwa do 2 tygodni Abiturjent. który 
zdawał tego rodzaju egzamin (np. z języka pol 
skiego) może być zupełnie złym matematy- 
i kiem czy przyrodnikiem. ale wykazuję przy- 
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najmniej w jednym przedmiocie wcale dobre 
wiadomości. W naszym systemie egzaminów. 
dojrzałości uczniowi może: się również udać 
zdawać tylko z. jednego przedmiotu (w typie 
humanistycznym), ale z tą różnicą, że i tego 
przedmiotu nie zna należycie. ; 

Pozatem stwierdzić należy. że przyczyny tra 
gicznych wypadków szukać należy nie tylko 
w Systemie szkolnym, lecz także w tem, że 
rodzice cały ciężar wychowania zwalają na 
barki nauczyciela, nie udzielając mu wcale 
poparcia wychowaniem domowem. Nauczyciel 
obecnej doby stara sie bowiem wszęlkiemi spo 
sobami zbliżyć do uczniów, natrafia jednak 
zbył często na nieufność i opór ze strony młe- 
dzięży. Tu winien wspóldzialać dom. Współ- 
praca rodziców ze Szkcią jest niezbędnym wa- 
ruukier: sprowadzenia t «dzieży na właściwe. 
tory. Klemens Fleschner. 
uko o Å U U 


Plan rozbudowy i uporząd- 
kowania warszawskich Nalewek 


Byle nie poprzestano na planie! 

Dzielnica Nalewki wraz z przyleglemi ulicami 
Warszawy rozwijała się w ostatnich 100 latach 
zupełnie samodzielnie, bez żadnej pomocy z ze- 
wnątrz i jest bezsprzecznie jednym z najruchliw- 
szych ośrodków handlowych stolicy. Nic też dzi- 
wiiego, że wreszcie pomyślano i wśród sfer mia- 
rodajnych o jakiejs regułacji tej zaniedhanej dzieł 
nicy warszawskiej. Plan, wypracowany przez ma 
gistrat warszawski został już podobno zaakcep- 
towany przez ministerstwo robót publicznych. 

Wedle tego planu dzielnica nalewkowska obej- 
mie obecne Tłomackie, dużą część Bielańskiej f 
Iługiej aż po dworzec gdański Zburzonych ma 
być w dzielnicy nalewkowskiej kilka szpełnych 
budynków, jak np. więzienie. niektóre oddziały 
koszar, ale także i tzw. „kramy nalewkowskie". 
W miejsce ich utworzony ma być plac, a w miej- 
sce dawnego więzienia stanąć ma duży pasaż han 
diowy w rodzaju pobliskiego pasażu Simonsa. 
Poprowadzonych ma być też kilka nowych ulic, 
jednakże bez uszczerbku dla właścicieli dawnych 
posesyj. Jak słychać, dopuszczane mają być odtąd 
budowle jedynie żei-hetonowe, jako najodpawiede' 
niejsze dia celów handlowych. 

Równocześnie z tymi planami, pochodzącymi 
głównie z warsztatu znanego architekty warszaw 
skiego Jawornickiego, rozważane są również pla- 
ny zwiększenia siły oświetlenia i wybrukowania 
asfaltem dzielnicy nalewkowskiej. 

Takie są plany! Tymczasem jednak dzielnica 
ralewkowska jest wciąż jeszcze w zaniedbaniu, 
podobnie zresztą, jak często dzielnice żydowskie 
i w innych miastach polskich. 


Barwne gwiazdozbiory 
Metamorfozy flag Stanów Zjednoczonych. 


Departament poczty Stanów Zjednoczonych posia 
da kolekcję flag wszystkich Stanów Unji, Zwisają o- 
ne z galerji wielkiej sali w Waszyngtonie, przedsta- 
włlając piękny obraz barwnych jedwabi,  upiększo- 
nych rozmaitemi symbolami, 

Najstarszą z tych wszystkich jest flaga stanu Ma 
Tryland, historja jej bowiem datuje się na długo przed 
tem, niż niepodległość tego kraju. 

W miarę tego, jak zwiększała się liczba stanów, 
przystępujących do Unji, dodawano odpowiednią i- 
lość gwiazd do ogólnego sztandaru i w każdym ta- 
kim wypadku okazywało się rzeczą konieczną zmie 
nianie ich ułożenia, Sprawa ta jest decydowana przez 
prawo. 

Obecnie na sztandarze Stanów znajduje się 48 
gwiazd, ułożonych w 6 rzędów po 8. 

Flaga rewolucyjna miała 13 pasów, przedstawiają 
cych takąż ilość stanów, połączonych w unię, Fląza 
wojenna z roku 1818 posiadała 18 gwiazd, podczas 
wojny amerykańsko-hiszpańskiej miała 29, a z Woj 
ny Cywilnej 35 gwiazd. 

Jest bardzo możliwe, że w niedalekiej przyszłości 
Alaska przystąpi do Stanów Unji. Gdyby do tego do 
szło, musiałby kongres przeprowadzić prawo, upo- 
ważniające do nowego ugrupowania gwiazd na ame 
rykańskim sztandarze. Gdyby więc dopuszczono Ala 
skę, a także i Hawaj — co jest również prawdopodo 
bne — byłoby wówczas na sztandarze Stanów 50 
gwiazd, a rozmieszczenie ich przedstawiałohy 5 pa 
sów po 10 gwiazd, zamiast obecnych sześciu po 8 
gwiazd. 

Oddzielną flagę posiada prezydent Stanów, jak 
również każdy członek gabinetu, Posiadają także 
sv'oje flagi wszystkie rodzaje broni lądowej i floty 
a także generałowie i admirałowie i flagi te sj wy 
więszane wszędzie, gdzie ci oficerowie dowodzą. 
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Transfuzia krwi 


„Transfuzja czyli przetaczanie krwi jest io za ' 
leg, polegający na tem że człowiekowi które l 
k &rozi śmierć na skutek nadiniernej utraty 
Twi, wstrzykuje się dla uzupełnienia powsta- | 
A w oganiżmie braków krew innego czło- | 
wieka. Nieskomplikowany ten na pozór poglad, 
znany Przytem już oddawna (już 200 lat temu | 
Próbowano w takich wypadkach wstrzykiwać | 
rew jagniąt) nie jest jednak tak prosty, jakby | 
SIĘ wydawać mogło. Praktyka wykazała bo- | 
iem, że podobnie, jak krew zwierzęca ulega | 
Ra rozkłado.si i zniszczeniu przy ze- | 
ięciu się z krwią nowego gospodarza. tak 
šamo i w wielu wypadkach przetaczania krw! 
łudzkiej, z jednego człowieka do krwiobiegu 
drugiego człowieka, przychodziło w krótkim 
Czasie do gwałtownych i niebezpiecznych zabu 
Tzeń, których nie umiano Sobie wytłumaczyć: | 
zauważono tylko, że jeśli ofiarodawcą krwi by | 
a osobą blisko spokrewniona z osobą chor, | 
zabieg przebiegał łagodnie i bez niebezpie- 
| 
| 


Czeństw dla pacjenta. 
Niedogodności te sprawiły, że na dłuższy 
Przeciąg czasu zaniechano wogóle transfuzji 
Wi, a to tem skorzej, ponieważ przekonano 
€ — i to Żupełnie słusznie — iż w wielu wy- 
Padkach śmierci z skrwawienia się nie brak 
i jako takiej był przyczyną zejścia Śmier 
noś zę, tylo brak płynu w naczyniach krwio- | 
dajsa i stąd poprostu fizyczna niemożność | 
k szego funkcjonowania- tej pompy ssąco-tło | 
Ea jaką jest serce. Próbowano tedy napel- , 
ndczynia krwionośne ludzi, którzy utrachi | 
ilość krwi, innym  nieszkodliwym pły- | 
NEM, a więc tak zwanym fizjologicznym (0,6 | 
Procentowym) roztworem Soli kuchennej. do | 
tórego później zaczęto też dodawać nieco adre ' 
Baliny i przekonano się. że już to uzupełnienie 
brakującej ilości płynu wystarczało bardzo 
ezęsto, zwłaszcza w położnictwie. do uratowa- | 
nia ckiorych. Infuzja fizjołogizaego roztworu 
SOli kuchennej. jako zabieg prosty i łatwy do 
Uskutecznienia, stała się tedy na lata całe ulu- 
'oną metodą ratowania ludzi skrwawiozrych. 


| 
Wojna jednak, podobnie, jak w wielu in- 

nych sprawach. tak i tu sprowadziła komple- | 

4 rewolucję, Najpierw w Ameryce, a notem | 
także i w Europie powrócono do starego zabie 

$u przetaczania krwi z człowieka na człowie- 

| 

| 

| 

| 

| 


a, a powrócono dlatego, ponieważ przekona- 
no się, że tam, gdzie ono daje się przeprowa- 
beż poważniejszych zaburzeń, tam daję 
szanse daleko szybszego i pewniejszego przyj- 
ścia do siebie chorego. który utracił z jakich- 
olwiek powodów dużo krwi. Co więcej. eks- 
Perymentalnie wykazano. że zwierzęta, które 
sztucznie pozbawiono do 70 procent krwi, moż 
są gło jeszcze uratować przez wprowadzenie 
fizjologicznego roztworu soli, natomiast przy 
utracie’ krwi ponad 70 procent tylko przy za- 
stosowaniu transfuzji. 
` czywiście podobnie, jak i dawniej, prze- 
Onano się i teraz, że podczas gdy jedni cho- 
rzy znoszą zupełnie dobrze obcą krew wWstrzy- 
Kieta im do żył. to drudzy reagują na to zwyż 
% temperatury i innemi niepożądanemi zabu 
Tzeniami. Przychodzi przytem do sklejania się. 
A potem rozpadu czyli hemolizy obcych czer- 
Wonych ciałęk w krwi gospodarza, co właśnie 
Prowądzi do objawów zatrucia. Wysnuto stąd 
Walosek, że najważniejszą rzeczą dla uniknię- 
cią niebezpięczeństw transfuzji jest odpowie- 
dm dobór osoby. dającej swą krew. Krew ofia 
rodawcy i chorego muszą sobie odpowiadac, | 
musz się znosić, Z szęregu badaczy, którzy | 


| obfitszej produkcji krwi. Fa 
| są nadzieje na odmłodzenie organizmu. z ja- 


zajmowali się rożwiazaniem tego problemu, 
wymienić należy na pierwszem miejscu amery- 
kańskiego lekarza Mossa jako wynalazcę dość 
prostej. biologicznej próby. dozwalającej w 
krótkim przecingu czasu. bo w 4 do 5 minut. 


, bez pomocy mikroskopu. gołem okiem stwier 


dzić w kropli krwi. czy krew chorego znosić 
się będzie dobrze z krwią ofiarodawev. czy nie. 
Jeśli okaże sie, że dobór jest odpowiedni to 
można bez niebezpieczeństwa dla chorego przy 


! stapić do transfuzji pewnej ilości krwi. uzu- 


płniając zaraz potem brak. powstalv wskutek 
tego w krwiobiegu ofiarodawev. odpowiednią 
ilościa fizjologicznego roztworu soli. 


Przętaczania krwi dokonywa się dziś w szpi 
talach i klinikach nie tylko Ww wypadkach nię 
bezpieczeństwa skrwawienią się na skutek ran 
czy ciężkich porodów, gdzie przychodzi do je- 
dnorazowej znacznej utraty krwi. ale także i 
tam. gdzie wskutek drobnych, ale ciągle się 
powtarzających ubytków krwi. które się sumu 
ja. zachodzi możliwość poważnego osłabienia 
np. przy wrzodach żoladka lub Telit: a dalej 
w przebiegu niektórych chorób krwi dla po- 
drażnien'a szpiku kostnego i pobudzenia go do 

UAA natomiast 


LEKARZ DOMOWY 


COCATEK TYGODNIOWY „NOWEGC DZIENNIKA“ 
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kiemi wiążą niektórzy (np. we Francji) trans- 
fuzję krwi. 

Ofiarodawcami krwi są zazwyczaj krewni 
lub przyjaciele chorego, oczywiście o ile poza 
tem są zupełnie zdrowi. Nadto szpitale mają 
zwykle do dyspozycji ludzi, którym ze wzglę- 
dów leczniczych z powodu zbyt wysokiego ci- 
śnienia tętniczego, n. p. w trakcie arterjoskie- 
rozy. trzeba upuszczać krwi. Otóż dla ludzi ta- 
kich jest rzeczą zupełnie obojętną co się »tanie 
z nadwyżką ich krwi. którą się im upuszcza z 
żył. a szpitale chetnie korzystają z takiej oka- 
zji. jeśli zachodzi potrzeba przetoczenia tej 
krwi innvm chorym. W klinikach znowuż za- 
wsze znajdują sie chętni do ofiar młodzi leka- 
rze i studenci. którzy nie żałują swej krwi cier 
piacym współludziom. Inaczej nieco wygląda 
ta rzecz w Ameryce, w której zresztą, jak już 
zaznaczyliśmy, transfuzja krwi jest dłużej 1 
częściej stosowana. Tam wytworzył się popro- 
stu nowy zawód: są ludzie. którzy traktują od- 
danie swej krwi w celach leczniczych jako ne 
wą gałąż zarobkowania i z sprzedaży tej krwt 
znajdują środki dla utrzymania się przy ży- 
ciu. 

Transfuzja krwi znajduje coraz więcej zain 
teresowania w Europie środkowej; szereg ba- 
doczy w Niemczch. Szwajcaji i Austrji zajmt 
je się żywo tym problemem. który, niedawne 


Cdrowiedzi redakcji: 


WDZIĘCZNA MATKA: 1) Sądzimy, że dalszy 
pobyt na świeżem powietrzu przyniesie wreszcie 
pożądarą zmianę. Nie więcej bez zbadania dziec- 


| ka dodać nie możemy 2) Slopy (o nienaruszonej 


skórze) pędzlować 20 proc. roztworem formaliny 
w wodzie (na recepię lekarza). 3) Dwuletnia dzie- 
wczynka mhiej więcej 12,2 kg. trzyletnia 14,2 kg. 
Chłopcy 0 pól kilograma więcej JEDEN Z 
PIERWSZYCH: 1) Może. 2) Tylko badanie gine- 
kologiczne może dać na to odpowiedź. 3) Możliwe 


| tylko przy zachowaniu odpowiednich ostrożności, 


o których na łamach dziennika nie sposób pisać. 
PRAWNIK S. P: 1) Zmywać 2—3 razy wacikiem, 
zanurzonym w benzynie aptecznej, i- zaraz polem 
pudrować. 2) Przez 3 dni szara maść. czwarlego 
dnia gorąca kąpiel. NIEUŚWIADOMIONA: 1) 
Sam opis nie wystarcza do rozpoznania choroby; 
konieczne zbadanie. 2) Tyłko gimnastyka (zwłasz- 
cza szwedzka), ponadto sporly mogą sprowadzić 
pożądaną zmianę ŻYCZLIWY CZYTELNIK, WA- 
DOWICE: 1) Nie daje absolutnej gwarancji. 2) 
Uciec się do pomocy lekarskiej. PÓLDZIEWICA: 
1) Tylko w rzadkich, daleko posuniętych wypad- 
kach tzw. grużlicy otwartej. Przekonać się można 
tylko w razie obecności jakichś objawów (goracz- 
ki, kaszlu, chudnięcia itd.) 2) Piegi zwilżać roz- 
tworem sublimatu w spirytusie (na receptę leka- 
rza). 3) Jeżeli cera nie jest tłusta, to w zimnej wo- 
dzie. SZCZERY SYMPATYK N. DZ, KRAKÓW: 
1; I owszem. może przyjść do ochwiania i wypa- 
dania zębów. Radzimy Panu nie zwlekać z pój- 
ściem do dentysty. 2) Tylko uregulowanie życia 
płciowego może sprowadzić zmianę na korzyść 


wprowadzony, zdaje się jednak mieć wielką 
przyszłość przed sobą. 
3) Waga stoi w pewnym stosunku do wzrostu. 


Człowiek dorosły powinien mieć mniej więcej tyle 
kiiogramów, ile ma centimetrów ponad metr. 4) 
Fęcdzlować kwasem salicyłowym w kollodjum. 
ASTRA: Myć twarz gorącą wodą i mydłem neu- 
trainem i zaraz potem zmyć zimną. Unikać wszel- 
kich kremów i maści. SPORTSMENKA DZIDZIA: 
1) Wymaga obejrzenia. 2) Puder ten nie jest do- 
bry Wogóle cerze suchej szkodzą pudry, bo wy- 
suszają ją jeszcze bardziej i powodują łuszczenie 
się naskórka. Proszę popod puder dawać cieniut- 
hą warstewkę kremu, 5) Do wody, w której Pani 
myje włosy, dodawać szczyptę sody. 4) Patrz 
„Nieuświadomiona* punkt. 2. GINA: Sprawa wy- 
iiaga zbadania przez lekarza chorób dziecięcych. 
W każdym razie nie należy tego lekceważyć, a już 
najmniej stosować w czasie ataku bicie. czy zlewa 
nie wodą. MLODY BŁONDYN, MIZRACHISTA: 
Kilka razy dziennie wcierać obficie w dłonie i po- 
między palce puder z tannoformem. CZARNA 
HANKA: 1) Niema z tem nie wspólnego. 2) Nie, 
chyba że mięso jest bardzo tłuste. 3) Patrz „Sports 
nienka Dzidzia” punkt 5 4, Absolutnie nie; cerze 
tłusiej waselina szkodzi. PRAGNĄCA BYĆ WE- 
NUS: 1) Zwilżać kilka razy dziennie roztworem 
subiimatu w spirytusie (na receptę lekarza), 2) 
I owszem. świadczy o pewnych zaburzeniach w 


funkcjonowaniu jajników  ARJELH. CZAR.: L) 
Patrz „Wdzięczna matka“ p. 2. 2) Bez ustalenia 
pnzyczyny trudno cokolwiek radzić. Konieczna 


konsułatacja specjalisty chorób nosa. 3) Nie pi- 
sze nam Pan rzeczy najważniejszej. mianowicie: 
i kie to są krwoloki. z jakiego organu? 
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Szwedzi © Poisce 


Prasa.szwedzka zamieszczala ostalnio dużo in- 
formacji o Polsce. W „Sztockhloms Dagblad“ po- 
jawiają się co tydzień listy z Polski. w których 
poruszane są między innemi tematy nalury gospo 
darczej, jak eksport węgła polskiego do Szwecji. 
regulacja Wisły, etc., Dr. Gustaw Bolinder, w li- 
cznych odczytach i artykułach rozsianych po pi- 
smach szwedzkich, streszczał swe wrażenia z po- 
dróży po Polsce, podnosząc zwłaszcza piękno 
Tatr. Misja polska, wysłana do Sztokhoimu z p. 
min. Przeździeckin na czele dla wręczenia orderu 
Orła Białego | w celu złożenia życzeń królowi Gu- 
stawowi w 70-ta rocznicę jego urodzin. spotkała 
się z sympatją. Naogół prasa i opinja szwedzka 


| 
| 
| 
| 
| 


orjentuje się coraz lepiej w naszych stosunkach. 
czerpiąc informacje wprost u źródła. 


A 
Międzynarodowa opieka nad 
zwierzętami 


Wiedeńskie tow opieki nad zwierzętami posta- 
nawiło zwołać do Wiednia międzynarodowy zjazd 
wszystkich podobnych organizacyj z całej Euro- 
py. Celem zjazdu ma być wzmożenie ochrony nad 
zwierzęlami, przez wydanie odpowiednich ustaw, 
które zapobice mają we wszystkich krajach drę- 
czeniu zwierząt! przez ludzi. Ciekawy ten zjazd 
cdbyć się ma w przyszłym robu. 


Str. © 


Jeszczę Olimpiada nie jest ukończoną, a możemy 
fuż stwięrdzić wielki postęp polskiego sportu na are- 


nie wszechświatowej — w stosunku do Olimpjady ; 


w Paryżu w r. 1924, 

Przęd czterema łaty jeszcze byliśmy dosłownie 
zerem, niczem. Obecnie stanowi Polska czynnik po 
zytywny, wartościowy, walczący godnie i honoro- 
wo o punkty, o miejsce, konkurujący i prętendują- 
cy niejednokrotnie do pierwszeństwa. 

Bądźmy szczerzy! Nikt się takich sukcęsów nawet 
nie spodziewał! Mimo licznych trenerów, mimo roz 
budowy organizacyjnej, mimo zainteresowania się 
większego rządu i społeczefistwa, mimo systematy- 
czniejszej ptacy we wszystkich gałęziach sportu, — 
teraz jeszcze nie mieliśmy tak różowych nadzieji. 
Okazało się, że praca przynłosła owoce, że przy 
dalszem tempie i metodycznych wysiłkach, musimy 
powoli zająć poważne stanowisko w rodzinie sportu 
wej wszystkich państw Świata. 

Wprawdzie w lekkiej atłetyce panów nie uzyska- 
Kśrny konkretnych, widomych punktów, ale wałki i 
czasy Kostzrewskicgo, Malanowskiego, a głównie 
sziafota 4X400 mtr. (Biniakowski) nie przyniosły 
nam wcale wstydu. Od Cejzika spodziewakśmy się 
więcej, a także od Barana po jego treningowych wy 
nikach w Amsterdamie. Biamażem to jednak mie 
była 
! Za to nasze panie z Konopacką na czele przynio 
aly Polsce zaszczyt i zdobyły prasę i publikę całego 
świątą. Zdystansowała ona o przeszło 2 mtr. w dys 
ku wszystkie asy kobiece świata 1 zamknęła buzię 
wszystkim jej góteboreskim wrogom. Także Kobiel 
ska uzyskała doskonały rzut dyskiem, Wielką nie- 
apodzianką była Kilosówna, której dojście do finaru 
ma 300 m, czas i spsób przybycia do maty, znaluzł 
powszechne uznanie, Tabacka również dobrze się 
spisala. f 

Te wyniki (powiedzmy wyłącznie Konopacka) 
przyniowły nam 6 pkt, i 12-te miejsce w igrzyskach 
fekkoatjetycznych, ną startujących 44 narodów, z 
których 27 nie zdobyło ani jednego punktu. Uplaso 
waliómy się przed Haiti, Węgrami, Chile, Włocha- 
im, Szwakarją., Filipinami i Austrią, Obok wyniku 
Kanopackiej nie mniejszym tniunfem jest zdobycie 
przez Wierzyńskiego l-szego miejsca i przez 3ko 
czyłasa 3-19 w konkursie poezji | sztuki oraz sukce 
sy wspaniałę polskich szachistów. 


Atoi zugełną niespodzianką słaiy się wspaniale 
wyniki polskich zzermierzy | wioślarzy, 

Polska drużyna szablonowa w meczu drużyno- 
wym zdobyła f-cię miejscę za Węgrami i Włocha- 
mi, a przed Niemcami. Zespół polski pokonał teamy 
Angi, Stanów Zjednoczonych, Belgii, Holandii i Nie 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 14 VIII 1928 


Wielkie sukcesy Polski na Olimpjadzie 


miec. Odznaczył się tu głównie Pappe i Friedrich, 
który pokonał słynnego Niemca Casmira. W porów- 
naniu do strasznych klęsk w Paryżu są te zwycię- 
stwa olbrzymim wprost triumfem, 

Nasi wioślarze zaś skromnię się cząii na Amster- 
dam. I przynieśli prawdziwą chlubę krajowi. Czwór 
ka polska ze sternikiem zwyciężyła osady Japonii, 
Francji, zaś w półfinale Belgię, kwalifikując się do 
finału. Los rozstrzygnął walkower dla Polski, obok 
Włoch, które zwyciężyły Szwajcarję. Polska miała 
we finale walczyć z Włochami. Czy to z powodu in 
trygi zakulisowej „czy też pięknego, choć niepotrzeb 
nego gestu kierownictwa polskiej ekspedycji, Polska 
została przeznaczoną do rozgrywki ze Szwajcarią. 
Mając w anigorszym razie wobec ewentualna] klęski 
z Włochami zapewnione miejsce drugie, dała się Po! 
ska zepchnąć przez Szwajcarję na trzecię miejsce, 
ulegając jej z powodu zmęczenia, a w niespodziewa 
nie zarządzonej rozgrywce wbrew reguląminówi i 
grzysk. — Także osada polskiej ósemki spisała sę 
nadspodziewanie dzielnie, Zwyciężyła ona sensacy* 
nie Folandję i Argentynę, a uległa po ciężkiej i za- 
szczytnej walce najsilniejszym osadom Anglii i Ka- 
nady. 

Kolarze zawiedli nieco, szczególnie w b'egu dru- 
żynowym. Stało się to głównie z powodu nagłego 
wyjazdu rutynowanego Szymczyka na pogrzeb ojca 
swego do Warszawy, tak, że zastąpić go musiał Zy 
bert, wzgl. Reul, Naturalnie zespół nie szedł należy 
cle, Ale mimo to blamażu nie było, pokonani bowięm 
zostali przez Iiolandję, króra zajęła po Wiochach 
drugie miejsce we finale. Ale w każdym razie stra 
ciliśmy pozycię drugiego miejsca, zdobytą w Pary 
żu w r. 1924. Odznaczył się natomiast mistrz h szut 
ski w sprincie, zdobywając jeden z najlepszych cza 
sów na Olimpiadzie na ostatnich 200 mtr, (12.2 sek). 
zdobyty tylko przez olimpijskiego mistrza  Falcka 
Hansena (Dania), czem tąkże poprawił rekord poiski 
Łazarskiego. Zwyciężył on w przedbiegach szereg 
asów światowej marki. jak Knabenhausą (Szwa;ca-. 
rja), Piumena (Łotwa), Donellyego (Jrlandja), Ceren 
sa (Anglja) itd. 

Lange zaś uzyskał 6-te miejsce na 100 mtr. ze ster 
tu, zatrzymanego, nie kompromitiuiąc, ale też nię 
przynosząc specjalnego ząszczylu. Spodziewano się 
po nim więcej. 


Polscy bokserzy i zapaśnicy nie mieli wielkie 
szans. Pojechali po szkolę i rutynę. Teddioznie wy 
kazali dobrą klasę, są natomiast fizycznie za słabi : 
za mało doświadczeni. 

Teraz czekamy na rezultaty jeźdźców w hippice, 
mających iuż przecież za sobą wielkie zwycięstwa i 
nagrody. Powinni oni przynieść jeszcze dalsze pun 
kty. : (W). 


Wiadomości z kraju 


SKOWROŃSKA Z TKS TORUŃ, która niedawno 
przepłynęła cieśninę koło Gdyni i Helu, przygotowu 
je się do przepłynięcia kanały la Manche. 


KONOPACKA powróciła już do stolicy. We czwar 
tek wieczór urządza jej publika w jędnym z tea- 
trów warszawskich wielką owacie. 


SMIESZNE POGŁOSKI puszczono ostatnimi dnia 
mi, lansowanę nawet przez prasę sportową, jakoby 
Salinger (Makkabi), Makowski (Wisła) i Qintel (Cra 
coyla) już od września mięli grać w barwach Gar- 
barat, cieszącej się, jakoby poparciem klubów krako 
wskich, jaki kandydat ligowy. Nie trzeba chyba do 
Piero dowodzię bęzseńsowności tak faktu przejściu 
powyższych graczy, lak ! rzekome! sympatji du Gar 
barni, która przeciwnie się cieszy wielką sympa- 
tja ważystkich klubów, albowiem nie zapracowała so 
bie sama nad gwą drużyną i jej wynikami, alę jest 
zlepkiem pozbieranych graczy z szeregu klubów a 
teraz chełpi się swymi sukcesami. Nie trzeba rów- 
wież dodawać, że sympatją klubów, jako faktyczny 
kandydat ligi cieszy się dawna l-szo klasowa „Mak 
kabi“. mająca juź za sobą wieloletnią piękną irady= 
cię. a która obecnie siedzi już na karku Garbarni : 
zaniedługo cdbierzę ięj nlezasłużone laury, Je$t tak- 
że rzóczą powszechhie znąna, że tak Cracovia, lak 
i Wisla, brąz wszystkie inne kluby, tak z punktu wi 
dzeńia sportowego, } i finansowego, pragną widzieć 
Makkabi w Lidze. Wystarczy tylko przytoczyć fakt. 
Że Na ostatnim meczu Makkabi-—-Podgórze było na 
bolsku Makkai 2000 widzów, podczas, gdy równo 
cześnie na mecz” W'eła — TKS rvlko niespełna 1000. 

ot; Tig: ahy włęśare 
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Makkabi weszła do jej grena, skoro i poziom i umie 
jętność tej drużyny przewyższa wszystkie A-klaso 
we kluby, nie inówięc już o wielkich sukcesach in- 
nych sekcy|, jak lekkcatletycznel. pływackiej, kolar 
skief. 

FRAIBERGER Z WARSZAWY, student w Miluzie. 
przedsięwziął kolarską wycieczkę z Miluzy do War- 
szawy poprzez Freiburg, Stuttgart, Norymberzę, 
Drezno, Wrocław, granica w Słupi, gdzie go zatrzy 
mano, nie chcą przepuścić roweru. Przebył on 1300 
km. od 18 lipca do 28 Hpca, uważając to an trening 
do Biegu dokoła Polski, 

KPT. FRĄCZKIEWICZ, zasłużony kierownik kra 
kowskiego Ośr. Wych. Fiz., podany został do odźna 
czenia krzyżem zasługi. 

MECZ STRZELĘCKI DLA SPRAWQZDAWCÓW 
SPORTOWYCH KRAKOWA m: się odbyć w przy 
szłym miesiącu na tutejszej strzelnicy ź broni mało 
kalibrowej. 

Z OKAZJI WYSTAWY KRAJOWEJ W POZNA. 
NIU odbędzie się turniej szermierczy międzynarogdo 
wy, na który zaproszoną została Międzynarodowa 
Federncja Szermiercza na Kengre:le w Amsterdanie 
przez delegata Polski p. Pappezo. Wielkie sukcesy 
naszych szablistów olimpjiskich przyczynią się nie 
wątplwiie do Hcznego obesłania tego turnieju. 

AKADEMICY POLSCY OLIMPIJSCY udali się po 
zakończeniu igrzysk lekoatletycznych w Amstęrda- 
mie do Paryża na Olimpladę akademicką. 

POLSKA otrzymała w Międzynar. Federacji Ke- 
hiecej trzecie miejsce w zarzadzie. Jestto również 
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wielki sukces. organizacyjny, jako skutek 
wych triumfów. 

W MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI na etapie. 
Miechów-Jędrzejów-Kielce zwyciężyła drużyna 26 
p. p. z Warszawy, zaś w klasyfikacji strzeleckiej , 
Lublin. Szerag zespołów pokonało rekord tamtegoro 
czny w wybitnym stopniu, Czasy pierwszych 12 $ 
55 m 15 s i 14 g. 28 m, 06 s. 

BAR KOCHBA RZESZOWSKA pokonała Tarnovię 
3:1 Piękny to sukces B-klasowej drużyny Bad ad 
kl. zespolem. p 

DROR ZE STRYJA zdobyl mistrzostwo kl. Ca. 
uzyskuiąc w 6 gracha 12 możliwych punktów i staiąc 
wrz z furem zę Sianisławową aż do Finału kl, B. 


SPRAWA OPIEKI LEKARSKIEJ NAD SPOR- 
TOWCAMI zawodnikami w Polsce przybierać zac” z 
czyna ramy organizacyjne. Państwowy UWF za** 


TR 


jął się ostatnio tą ważną kwestją i dąży do a 
chomienia we wszysikich Ośrodkach Wych. Fiz. W 
poradni sportowo- lekarskich. W tym ceiu otwo* W 
rzony zostanie również kurs przygotowania leka- A 
rzy pomocniczych w Państw. Szkole Hygjeny w ki 
Warszawie. f 1 
LWOWSKI OŚR. WF I PW DOK VI. zorgani=_ 
zował w br. obóz letni w Siarzawie pod Przęjnye “ 
ślem, przyczem np. z klubu „Czarni“ uwzgiędnił p 
ua 25 zgłoszonych 21 zawodników, zaś z Hasmó- | 
nei na zgloszonych Śliu nie uwzględnił żadnegolt T 
T. K. 8. traci dalsze 4 punkty pa rzecz Tury- 
slow i Śląska, gdyż w zawodach przeciw tym dru- 
żynom brał udział dyskwalifikowany gracz J. Su) p 
checki, d 
o „SPRAWNEM* FUNKCJONOWANIU ZA- 
RZĄDU LIGI świadczy Iakt, iż protest Hasmonek 
brzeciw zawodom z Turystam. w dniu 3 czerwca, 
oraz protest Polonji przeciw zawodom z Wisłą w 
maju, — dotychczas nie zostały załatwione... i p 
WILEŃSKA MAKKABI bierze dalej udział w > 
mistrzostwach Wil, ZOPNu. Związek zanulował Ł 


Cyskwalifikację gracza Makkabi Birnbacha, oraz. 
boiska. 

POLONJA WARSZAWSKA zorganizowała dla 
swych drużyn fooiballowych obóz piłkarski w 
Tłuszczu pod Warszawą, gdzie pod kierunkiem 
tenera Kożelucha ćwiczy 22 graczy. 3 

POGOŃ LWOWSKA przeprowadza obecnie sy*. 
stematyczne odmłodzenie swej reprezentatywnej | 
urużyny i stara się usilnie o odpowiedni narybek. - 

ZWIĄZEK ROB. SPORTOWY W POLSCE or: 
zanizuje Wi 13 bm. doroczny dwutygodniowy care _ 
instruktorski dla swoich kiubów 

O 


Rozma tości zagraniczne 


MISTRZOSTWO NIEMIEĆ WE FÓOTBALLU zrdó 
był we flnale Hamburger-Spori-Vete.n, bijąc beria 
ską Herthę w Altonie 5:2. i 


FINAŁ PUHARU DAVISA FRANCJA—AMERYKA 
w Paryżu wygrała Francja 4:1 pkt. Sensacią był re- | 
wanż króla terinisu Tildena za klęskę we Wunbleda 
nie nad Lacostem, W ostatniej chwili przed turniejem 
prezes Amer. Zw. Tennis. zdjął dyskwalifikację z 
Tildena, ulegając pressi! morainej całej Europy. Inne 
walki natcmiąst wygrali Francuzi. Cochet pobił Hen | 
neseyn i Tlldena, także doublową partią wygrala pa. 
ra francuska Cochet Borotra nad Tildenem-Hunte= 
rem. Tak więc Francja zdobyła poraz drugi puhar < 
Davisa, umacniając definitywnie swój prymat w ten 
misie. à , 

PAOLINO, mistrz Europy w aoksie, wyzwał mi- 
stizu świata Tunoneya, zwycięzcę Heentya. ,. ( 

WIELKA KATASTROFA zdarzyla się ostuinio 
w Ameryce: Team iootballowy uniwersytetu Bay- 
dor Z 16 graczy jechał autobusem pa mecz. Nieda- 
leko celu podróży wpadł autobus pod nunjdjężdła-  , 
jący pociąg ekspressowy. Skutki pyły okropne. 
9-ciu pilkarzy poniosło śmierć na miejscu, 6-cłu 
odniosło cjęzkie kontuzje. F 

PURAR BAŁKAŃSKI przy udziaĵę teamów Ru» 1 
n unji, Bułgarji, lugosławji, Turcji 1 Grecji, me. 3 
być rozgrywany na wzór imprezy pubaru srodko- 3 

3 
1 
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wo europejskiego. 

WE FRANCJI ma hyć poraz pierwszy w Euro- 
pie utworzony podsekretarjat stanu dja spraw 
sportowych celem popierania racjonalnego rowe | 
ju sportu 1 inicjatywy społecznej w tym zakrosie | 
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Mistrzostwa ligi 
ERACOVIA—RUCH (G. SLASK) 2:2 (0:1) 
yiralila kosa na kamień , Białoczerwoni niet- 
tylko nie zrewanżowali się za poprzednią klęskę 
W L serji z Ruchem, ale omal nie przegrali na 

snem boisku z twardymi zwycięzcami Hasmo- 
Bei. Dwrkrotnie prowadzili gości (1:0 i 2:1), go- 
ró Ze byli stroną zaledwie i szczęśliwie wy- 
Wnującą  Stracony punkt spycha Cracovię 
z czwórki czołowje, o wysuwa Ruch z niebezpie- 
cznęj strefy, 
Spor mPIELny zespół  białoczerwonych (bez 
„ Gintla, Caldera i Szumca) przedstawiał 
się we Wszystkich linjach słabo, przyjmując na- 
me od początku gry tempo i górny, bezmyśl- 
RY system od gości. Toteż nic dziwnego, że po 
Poz iu w 15 min. przez Ruch 1-go goała stan 
utrzymał się aż do 20 min. po przerwie. Kontr 
es Cracovii przed pauzą likwidowało sku- 
tecznię i szczęśliwie dobre trio defenzywne Ru- 
=p iero z chaosu podbramkowego wyrównu- 
s Wo ójcik na 1:1. Ambitni jednak Górnoślazacy 
ś e dają za wygraną. Gra staje się coraz ostrzej- 
JĄ, rutalniejszą, bardziej nerwową W 32 min. 
rzucie wolnym znowu prowadzą goście 2:1, 
zk momentalnie również z rzutu wolnego wyró- 
sei Ghróściński. Nieustaany koncert niezado- 
olonej z przebiegu gry, a więc sędziego, gałerji 
k zmienia wyniku końcowego tej typowej wal- 
ia rowe, a brzydkiej gry. Widzów około 


„jetowice. IFC—Warta 2:1 (1:0). Gra między 
nałowymi drużynami ligowemi była ostra i nies 
ii al równorzędna. Bramki zyskali: dla IFC Gör- 

Mz i Nazimek, dła Warty Przybysz. Sędzia p. 
-Ustgarten z Krakowa Dzięki temu wynikowi 
obejmuje z powrotem prowadzenie tabeli. 

Polonja—śląsk 1:1 (1:0). 

Łódź, Hasmonea—ŁKS 2:2 (1:1). Bramki 
Hasmone uzyskał Steuerman (jedną z karnego), 
dla LKS Aldek i Król, 

arszawa. Warszawianka —Turyści 3:2 2:2). 

Lwów. Pogoń—Legja 1:1 (1:1). 

a TABELA MISTRZOSTW LIGI. 
22, 1 24 punktów, Warta 23, Wisła 22, Cracovia 
saagja 18, Polonja 18, Pogoń 18, Czarni 17, War- 
lanka 16, Ruch 16, Turyści 15, Hasmonea Tę 
Š 10, TKS 10, Śląsk 5. 


MAKKABI—KORONA 1:0 (0:0) 
powyższe, — będące przedgrywką do 
„rodowych ME mistrzówsikkh z SRNE 
z cych zadecydować prawdopodobnie, której 
KZ z tych drużyn przypadnie w udziale tytuł mistrza 
ŁOPD-y, — stały do ostatniej chwili pod zna- 
kiem zapytania, mimo bezwzględnej wyższości i 
stałej przewagi gospodarzy, szczególnie przed 
s Brak decyzji i szybkości w sytuacjach pod 
ramkowych, at rochę i pech, zaprzepaścił szereg 
odnych i „murowanych“ vans. Korona zdoby- 
A Się na kilka zaledwie niebezpiecznych wypa- 
w, zlikwidowanych przytomnie przez dobrze 
dysponowanych Elsnera i Hutterera 1. Tuż po 
przerwie mają gospodarze sposobność wykorzy- 
Ania rzutu karnego, atoli nerwy Holzmanna III 
NE razem zawiodły. Nieustanne ataki i wysiłki 
a kabi rozbijają się na dobrej defenzywie Ko- 
Lony. Skonsternowanych 1500 widzów utraciło 
juz nadzieję zwycięstwa swych pupilów, gdy tuż 
s końcem przebija się Hutterer II 1 pięknym 
fzatem zdobywa 2 cenne punkty į rewanż za 
Poprzednią fatalną klęskę z sokolą drużyną Prócz 
mienionych wyróżnili się u białoniebieskich 
ndman i Kling w ataku, oraz Purysz i Holzman 
w „pomocy, 
We środę czeka Makkabi ciężkie zadanie, decy- 
Bag] o jej stanowisku klasowem w fotbalu pol- 
im. Spodziewamy się, że Makkabi z całą ambi- 


Cją i poświęceniem walczyć będzie 0 swoją re- 
habilitację. j dc: i 


Zawody 


G Dalsze wyniik; 

4 arbarnia— Wisła rez. 3:1, Podgórze—Cracovia 

RB 5:3, Krowodrza—Wawel 1:0, Olsza—Sparta 
(walkower), 


e 


A T 
matorzy—Orlęta 3:2 (kl. B), Makkabi II—Ko- 
Toną TI 6:1. 


TURNIEJ DRUŻYN ŻYDOWSKICH. 
i w sobotę dnia 11 bm. rozpoczął się wielki tur- 
ZE piłkarski. Pierwsze zawody pnharowe: „Gwia 
Ho *—Gewira zakończyły się zwycięstwem „Gwia- 
Y“ w stosunku 2:1 (1:1). Drugie zawody Ż. T. S. 
—,„Hagibor“ zakończyły się zwycięstwem Ż. T. S. 
W stosunku 5:1 (4:1). Zawody puharowe powyż- 


| ryzowało ludność żydowska Mohilowa 
dla | 


| 
| 
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FOOTBAL ZAGRANICĄ. 

Wiedeń. Rapid—Herta 4:1, Austria—Florids- 
dorf 3:1, Brigittenauer—Slovan 4:3, Vienna—Wac- 
ker 3:2, Nicolson—WAC 1:0, Hungaria—Vienna 
Ki. 

Praga. Meteor 8—Słavia 3:1. 

Altona. Niemcy południowe—Niemcy północne 
JES. 

Karisbad. Sparta—DFC Karlsbad 4:3. 

Budapeszt. Ferencvaroszi-—Kaniszi 4:0, Ferenc- 
varoszi— Sabaria 5:1. 


x 
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Paryż. Międzypańsiwowe zawody drużyn aka= 
dermiokich Włochy Francja 4:3. 


LEKKA ATLETYKA. 

Londyn, W meczu lekkoatłetycznym Stany Zjed. 
—Anglja sztafeta U. S. A. ustaliła nowy rekord 
Światowy w biegu 4x440 yardów * w czasie 3 m 
13,4 sek. 

Berlin. Zawody lekkoatletyczne  Berlin—Buda- 
peszt wygrała drużyna berlińska w stosunku 55- - 
na 42 punktów. 


Pożyczka 4 milionów dolarów 


na rzecz odbudowy Palestyny 


Paryż, 12. 8 ŻAT. Przędstawiciel Egzekuty- 
wy światowej organizacji sjońskiej p. Schwarz 
sfinalizował, w rezuitacie pertraktacyj z tutej- 
szą firmą Kelly : Conders. umowę w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości  ezierech 
miljonów dcłarów na rzecz dzieła odbudowy 
żydowskiej Palestyny. 

Zwrot pożyczki, której emisja nastąpić ma 


już w polowie września br., przewidziany jest 
w terminie lal 20-tu. Stopa procenlowa: 6 i 
pół proc. rocznie. 

Połowa uzyskanej pożyczki przeznaczona 
ma być dla Ż. F. N. na zakupno gruntów w 
Palestynie. druga polowa dla Egzekulywy na 
przeprowadzenie prac konsolidacyjnych w £- 
rec. 


Ekscesy antyżydowskie w Mohilewie 


EO pijanych poborowych steroryzowzało ludność żydowską w Mchilewie 


Moskwa, 11. 8 ŻAT. Dzieanik moskiewski 
„Komsomolskaja Prawda* zamieścił 
mość. że 60 poborowych z miasteczka Wieliko 
Luki upiło się i w chuligański sposób stero- 
do- 
kąd wysłani oni zostali na ćwiczenia wojsko- 
we. Poborowi ci po przybyciu. do Mohilowa 
wdarli się do wędliniarni żydowskiej i w dot- 
kłiwy sposób pobili własciciela sklepu. Nastę- 
pnie pogiomczycy napadli na sklep pewnego 
czapnika i wrzucili cały jego towar do smieci. 
Potem chuligani rozeszli się po całem mieście 
i wszędzie atakowali żydów. wyrzucali ich ró 
wnież z tramajów. terorvzujac całą ludność 
żydowską miasta. Chuligani wdarli sie rów- 
nież do Klubu Robotniczegov, który całkow!- 
cie zdemolowali i stamtąd udali sie na dwo- 
rzec, zamierzajac odebrać broń straży kolejo- 
wej. Akcja pogromczyków miałaby jeszcze mo 
że smutniejsze nastepstwa. gdyby oddziaiowi 
LOSE e a „JAG oka, uszka ARZAK policji nie udało się otoczyć całą ban- 


visado- ; 


dę chuligańską na dworcu. Kilku napastników 
zaaresztowano. resztę zaś wysłano z powro- 
tem do Więliko Luki. 

Dziennik moskiewski „Komsomolskaja Pra- 
wda“ donosi, że żydowska orgenizacja komu- 
nistyczna milczała o tym fakcie, zaś dziennik 
komunistyczny „Nasz Put“. który ukazuje się 
w Wiełiko Lukach nie chciał zamieścić infor 
macji o występach tych chuliganów w Moht- 
lewię. Wobec tego „Komsomolskaja Prawda” 
wysłała specjalnego korespondenta do Moni- 
lowa, który nadesłał wyczerpujące informacje 
e tych wypadkach. 

Dziennik moskiewski domaga się surewego 
ukarania uczestników tych chuligańskich wy. - 
stąpień, pociągnięcia do odpowiedzialności re- 
daktora gazety „Nasz Put“, za ukrywanie tych 
chuligańskich czynów przed opinją jak rów- 
nież żąda oczyszczenia organizacji kąmunisty 
cznej w Wieliko Lukach ze skorumpowanych 
elementów napływowych, 


KRONIKA 


SIERPIEN 
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O0 KOMUNIKACJI LOTNICZĄ Z ZAKOPANEM 

Zwiazek Pol. tow. turystycznych zaproponował 
Polskiej linji lotniczej „Aerolot“, aby w pełnym 
sezonie lelnim i zimowym uruchomiła komuniką- 
cję lotniczą między Warszawą i 
kopanem. O ile w Zakopanem zc względów lere- 
nowych nie możnaby bez dużych kosztów zbudo- 
wać lotniska, wysunięt projeki, aby końcową sta- 
czą obrano lotnisko wojskowe w Nowym Targu, 
skaąd pasażerowie dojeżdżaliby do Zakopanego 
w ciągu pół godziny samochodami. Projekt ten 
został już przedstawiony przez „Aerołot" mini- 
sterstwu komunikacji z prośbą o wyrażenie opi- 
nji. Jeżeli apinja ta wypadnie przychylnie, oma- 
wiana komunikacja ma być niezwłocznie otwarta. 

ZAGRANICZNE PRZEKAZY POCZTOWE 


Ministerstwo poczt i telegratów  zawiadomiło 
urzędy pocztowo telegraficzne, że d. 11 bm. wpro- 
wadzono nowe przepisy. regulujące obrót przeka- 
zów pieniężnych pocztowych imiędzy Polską a za- 
granicą. Przekazy zagraniczne będą urzędy poczto 
we przesyłały wprost do miejsca zamieszkania 
adresata. Urzędy pocztowe zagraniczne przyjmu- 


szych drużyn wzbudziły ogólne zainteresowanie jac przekazy do Polski w walucie swego kraju, | 


ME Só sobotę odhędzie się dalszy ciąg tur- 
bosa „Gwiazda'—Ż. T. $, oraz „Siła —,„Hagi- 


| 
l 


przeliczać będą wysyłaną sumę na waluie złoto- 
wą. Taka sama manipulacja stosowana Będzie | 
przy wysyłaniu pieniędzy z Polski za granicę. Na- 


Krakowem a Za” | 


| Chabówki zgłosiła do policji. 


razie nowy sposób wymiany przekazów, wprowa* 
dzonv między Polska a Francją. Stanami Zjedno- 
czonemi, Kanada i Zagłębiem Saary. Najwyższa 
suma przekazu pieniężnego wynosić ma do Fran- 
cji i Saary równowartość 1000 zł, do Stanów Zje 
finoczorych i do aKnady 100 dolarów. W najbliż- 
szym czasie projektowana jest wymiana przeka: 
zów także z Argentyną i Brazylją. 


— KOLONJA LETNIA STOW. „OGNISKO“ W 
KOWAŃCU. Jeszcze tylko przez dwa dvi przyjmu 
je sekretarjat stowarzyszenia „Ognisko* przy ul. 
Frzemyskiej 1. 3 zgłoszenia na kilka opróżniają- 
cych się 15 bm. miejsc na kolonji, Po tym ter- 
ininie żadne zgłoszenia rozpatrywane nie bedą. 
Wyjazd zakwalifikowanych nastapi 16 bm. rano. 

— POGOTOWIE RATUNKOWE opatrzyło Jana 
Ciecnanowskiego (lat 25). którego Jan Krowiarz 
(lat 205. skaleczył nożem. 

— MILY PODARUNEK. Marja Wiśniewska z 
że dnia 11 bm. w 
czasie jazdy pociągiem w Bonarce nieznana ko- 
bieta pozostawiła jej dziecko płci żeńskiej, a sa-' 
ma zbiegła. x 

— ARESZTOWZANO Michalinę Figurę, bez 
miejsca zamieszkania za kradzież 50 zł. na szkodę 
Marji Durbas ul. Mieszczańska 14, Franciszka Zy- 
łaskiego, lat 39, notorycznego złodzieja za gwał- ` 
towne targnięcie sie na policjania w służbie i A- 
brahama Chaskla notorycznego złodzieja za usi- 
łowaną kradzież zegarka na szkodę Ryszarda 
Sobczyk. 

- PRZEZ OTWARTE OKNO. Antoni Zacha- 
rjasz właśc. sklepu przy ul. Salinarnej 1. 5, zgło- 
sił do policji, że dnia 12 bm. nad ranem skradzio- 
ne mu przez otwarte okno gotówkę 100 zł. z nie- 
zamkniętej kasy. 

— CZYJ PAKUNEK? Dnia 11 bm w poczekalni 
III. klasy na dworcu w Krakowie znalazł poste- 
| ewy policji pakunek z garderoba niewiado- 
wego właściciela. Pakunek jest do odebrania w 
VI ym komisarjacic policji. 
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Opinia rosy!skich reżyserów o przyszłości filmu 


Dawne sny o filmie „mówiącym stają się rze- 
czywistością. Amerykanie wdarli się w tajniki 
technikb filmu mówiącego i osiagnęli pierwsze sta 
djum rychlej jego realizacji. I inne narody pra- 
€ują intensywnie w tym kierunku. Cały swiat mó- 
wi o ten, że niemy ekran — przemówi. | 

W tym momencie podnosi trzech znanych reży- 
serów sowieckich: S. Eisenstein, W. Pudowkin 
1 G. Aleksandrow poważne wątpliwości co do u- 
dunia się rychłego, praktycznego urzeczywistnie- , 
Dia obenych zamierzeń filmu akustycznego. Zara: | 
żem wytaczają oni szereg zasadniczych zastrzeżeń 
teoretycznych, podkreślając, że zdaniem ich udo- 
skonalenie nowego rodzaju filmu podąża w Tał- | 
szywym kierunku Niesłuszne pojęcie o możli- | 
wościach nowej technicznej produkcji fijmowej 
nioże zaś nietylko zaszkodzić rozwojowi filmu ar- 
tystycznego, ale i zniszczyć wręcz wszystkie do- ; 
tychczasowe jego zdobycze formalne. 

Film współczesny, stosujący formy wizualne, 
działa na człowieka potężnie i słusznie zajął je- 
dno z pierwszych miejsc wsród dziedzin sztuki. 
Wiadomą jest rzeczą — wywodzą trzej wspomniu 
ni sowieccy reżyszizy — że walnym i niemal je- 
dynym tak skutecznym środkiem dzialania filmu 
jest t. zw. montaż. Pojęcie to znane i przyjęte po- 
wszechnie w ierminologji produkcii rosyjskiej, 
tnniej jednak popularne i zrozumiałe u nas, wy- ' 
maga bliższego wyjaśnienia. Używając słowa 
„montaż filmu“ rozumieją Rosjanie takie optycz- 
me zespolenie wewnęirzne i uboczne poszczegól- 
nych części filmu, by rytmiczne i dramatyczne po- 
toczenie się akcji wywołać mogło w oku widza 
«rażenia 1 asocjacje zamierzone przez reżysera. 

Montaż stał się więc, zdaniem reżyserów sowie- 
ckich ową osią, wokół której kręci się i na któ- 
rej wspięra się kultura filmowa. Sukces filmów 
rosyjskich polega, zdaniem Eisensteina, Pudowki- 
Ba i Aleksandrowa, na szeregu zdobyczy właśnie 
tego „montażu“, który stał się dla nich pewnego 
rodzaju poprostu już — fetyszem, jaki w swoim 
gtasie w filmie zachodnim stanowiła t. zw. ioto- 
genja, czy „muzyka filmu" itd, Za najważniejsze 
czynniki dałszeżo rozwoju filmu uważają też Ro- 
słanie wzmożenie działania „montażu“ na widza. | 
Każdy też nowy kinowy wynalazek techniczny na 
leży, zdaniem ich uzależniać od owych czynników 
Na tej też drodze niętrudno przyznać, że film ko- | 
łorowy i stereoskopiczny ma © wiele mniejsze 
smaczenie od filmu akustycznego 

Ale wyzyskanie dźwięku w filmie pójdzie za- ! 
pewnie po linji najmniejszego oporu, tj. zaspoko- 
fenia najzwyklejsaej ciekawości. Będzie zapew- 
ne szło o komercjalne wykorzystanie towaru. ja- 
ki stanowić będą filmy mówiące. Będą to takie 
filmy, w których notowanie dźwięków odbywać 
się będzie sposobem naturalistycznym, 
frzyczem ton i ruch będą się na obrazie zbiegały, 
by wytwarzać pewnego rodzaju „iluzję“ ludzi mó 
wiących, dźwięczących przedmiotów itp, W pier- 
Wwszym okresie sensacyjnych niespodzianek, nie 
będzie to jeszcze ze szkodą dla rozwoju sztuki fil- 
Mmowej, O wiele jednak okropniejszy będzie drugi 
okres rozwojowy, kiedy to po spaleniu na panew- 
ce pierwszych niespodzianek, miejsce ich zajmą 
automatycznie „dramaty wysoce kulturalne”, foto 
groficzne przedstawienin teatralne itd. 

Takle postawienie sprawy zniezczyłoby wedle 
opinii reżyserów rosyjskich ów t zw „montaż“. 
Bo poprostu, przylepiając dźwięk do części mon- 
tatu, zwiększa się moment opieszałości tegoż, 


' nowych dróg. Drugą trudnością okazały się części 


„Montaż i kontrapunkt" 


oraz samodzielne jego znaczenie W ten sposób 
działałoby się wyraźnie na szkodę filmu. Toteż 
jedynie kontrapunktyczne wykorzystanie 
dźwięku w stosunku do wizualnego montażu czę- 
Ści filmu, otworzyłoby nowe możliwości rozwoju 
i udoskonalenia. Pierwsze doświadczenia z dźwię 
kąmi muszą też poruszać się po linji ostrego roz- 
cziału form wizualnych. Tylko w ten sposób da- 
łoby się zapewnić na przyszłość wizualnym i aku 
stycznym formom nowego filmu orkiestralny kon 
trapunkt. Nowy techniczny wynalazek nie jest 
pizypadkowym momentem w dziejach filmu, ale 
organicznem wyjściem z kulturalno kinematogra- 
ficznych poszukiwań nowych dróg. 


Pierwszą trudnością były tu niefortunne próby 
wciagnięcia w kompozycję i montaż filmu tytułu, 
jako część organiczną, tytułu, a także napisów 
filmowych. w dziedzinie których poczęto szukać 


t zw. objaśniające, które tylko utrudniały mon- 
taż i opóźniały tempo akcji. Sprawa tematyki sta- 
je się z każdym dniem trudniejsza. Próby prze- 
zwyciężenia jej, względnie rozwiązania kruczka- 
mi i szłuczkami jedynie wizualnego montażu pro- 
wsdzą albo do — braku rezultatów, albo też wcią 
gają reżysera w sieć stuczek, każących obawiać 
sie dekadencji. 

Dzwięk, jako nówy element montażu, mogący 
pójść w zgodnej parze z wizualną formą może przy 
nieść bezsprzecznie nowe środki niezwykłej siły 
rozwiązania najzawilszych zadań filmowych, Zar 
dań, które przy dzisiejszych naszych niedoskona* 
łych jednostronnych metodach, uchodzą narazie 
za nieprzezwyciężone. Kontrapunktyczna metoda 
tworzenia filmu akustycznego. nietylko -— powia- 
dają Eisenstein i Pudowkin — nie zakłóci mię- 
dzynnrodowości filmu, ale doprowadzi sztukę fil- 
mową do nieznanego dotąd znaczenia i kultural- 
rej mocy. 


Taka — kontrapunktyczna metoda — nietylko 
że nie ograniczy więc zbytu filmów na rynki na- 
rodowe, tylko, jak to miała się rzecz z teatrem. 
albo z „ufilmowanemi* sztukami teatrąlnemi, ale 
rozszerzy jeszcze i w większe możliwości wypo- 
saży produkcje filmową. której rentowność obej 
mie całą kulę ziemską. 

Tyle koryfeusze rosyjskiej reżyserji filmowej. 
Wywody ich, które są niejako punktem wyjścia 
szerszych rozważań. ogłoszonych ostatnio w for- 
mie większych publikacyi na temat sztuki filmo- 
wej i iej przyszłości. wykazują prócz tu i ówdzie 
dość zawiłego terorvzowania, nadto miejscami 
dość zawiłego teoreivzowania. nadto miejscami 
wy. I tak nie jest na podstawie tych wywódów ro- 
syjskich reżyserów jasne. o ile wypowiadają się 
on: przeciw obecnym usiłowaniom i metodom fil- 
mu mówiącego. 

Eisenstein, Pudowkin i Aleksandrow wypowia- 
dają się w streszczonym przez nas codopiero 
wspólnym „kolektywnym* artykule za monta- 
żem" i kontrapunktem przyszłego filmu nkustycz- 
no: wizualnego. Co jednak właściwie myśłą pod 
owym .kontrapunktem" i jak go Zreullzować na 
taśmie filmowej, tego leaderzy filmu sowieckiego 
nie mówią dokładnie Może więcej wyjaśnień w 
Cumes „IztlIsj qor bfesajmez nquniatą UL! 
bowiem ich artykuł. zatytułowany .Gorączka złą 
ta” poczytany być może jedynie za materjal ! 
bodziec refleksji w sprawie filmu mówiąceso 
i przyszłości sztuki filmowej wogóle. | ŁUW 


m —— 


Shaw wybiera się do Hollywood | 


Wedle informacyj, nadchodzących 2 Londynu, 
Edecydowa łsię G. B. Shaw wyjechać wkrótce do 
Hollywoodu. Autor „Człowieka i nadczłowieka" 
zmienił ostatnio ustosunkowanie do filmu na naj: 


zupełniej pozytywne. ! 
Pierwsze większe flimy | 
| 


mówiące 


Jeden z ostatnich filmów amerykańskich z Emi- 
hm Janingsem p. t. „Patrjota“ (reż. Ernest Lu- 


bicz) ma być wkrótce przerobiony na obraz mó- 
wiący, przyczem słyszany ma być marsz wojsk 
rosyjskich, zgiełk bitewny itd. Tak więc danem 
nam będzie nietylko oglądać, ale i — słyszeć Ja- 
ningsa. | 
Wystawiona niedawno w Berlinie przez Maksa ; 
Reinhardta sztuka pt. „Artyści“ przerobiona ma 
być przez Paramount na film akustyczny. 
„Universal Pictures Corporation" zapowiada na 
sezon najbliższy aż Óśmnaście filmów mówiących. 
Amerykańscy producenci zapewniają, że w 1950 
roku będą realizowane jedynie filmy „mówione“. , 
Producenci nie informują tylko, w jaki sposób I 


mają zamiar rozwiązać problem instalacji koszie' 
wnych bardzo aparatów odbiorczych w kinach $ 
w jaki sposób zmusza wszystkie narody świata 
do nauczenia się języka angielskiego. 
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Fierwszy film mówiący ukaże się na naażych 6* 
krAnach dzięki wytwórni „Metro Goldwyn", Fil. 
mein tym będzie „Tragedja Mórż Południowych'y 
wykonana na wyspcah Tahiti 1 Samoa. Oddasś 
będą jedynie sceny rozmów tubylców, ich orkie 
stra, która szczególnie będzie łrapująca podczać 
wyświetlania scen tanecznych, wykonanych prast 
znaną tancerkę meksykańską Raquel Torres. 

Realizm tego filmu dzięki zastosowaniem apa’ 
ratów dźwiękowych ma być rewelacją dla ster til" 
mowych. W jednym z warszawskich kin czynią sia 
już przygotowania do ustawienia odpowiednich s“ 
paratów. | 


Obrazy kolorowe 


Firma „Paramount“ wyprodukuje w najbliż 
szym cżasie cały szereg filmów kólorowych. W 
filmach tych zostosowane będą zupełnie nowe me 
iedy techniczne i kolory oddane będą z zupełną na” 
turalnością. Zarówno w filmie kolorowym, jak £ 
dźwiękowym leży bezsprzecznie nowy horyzont 
kirematografji. Znajdujący się obecnie w produ" 
keji film pt. „Redskin* (Czerwonoskóry), w któ- 
rym rołę główna odtwarza Ryszard Dix, będzie 
ceły kolorowy. również i film z Jackiem Holtem 
w roli głównej pt. „The Watel Hole“ będzie za- 
wierał cały szereg scen kolorowych. W Mimie tym 
ponadto grają: Nancy Carrol i Paul Ralli, czem- 
pjou tennisowy Grecji. 

EP WE 

MAURICE CHEVALLIER, znany  plosenkarz 
paryski, zaangażowany żostał przez baWwiącego © 
bęcnie w Europie wiceprezydenta i szefa produ" 
keji firmy „Paramount Famous Lasky Corpors" 
tion“. Jessego L. Lasky, do wytwórni „Parar 
nouuł”. gdzie grać będzie w filmie mówiącym. 
Chevallier wyjeżdża do Hollywood już tej jesieni. 

„ANIOL ULICY“ W Nowym Yorku odbyła się 
niedawna premjera filmu „Anioł Ulicy“. Obraz 
teu wzbudził uznanie prasy. O. Janet Gaynor, któ: 
ra w filmie tym gra główna rolę, twierdzą, że jest 
to jedyny w swoim rodzaju talent na firme- 
mencie gwiazd filmowych. 

DR. L. BERGER W „PARAMOUNCIE*. Reży- 
ser Dr. Ludwik Berger ukończył już film „Dama 
z Moskwy”. w którym rolę główną kreuje Pola 
Negri, Następnym filmem. który Dr. Berger reży* 
seruję dla „Paramouniu* są „Grzechy ojców”. Głó | 
wng roię grać ma Emil Jannings. f 
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Program stacy! rad ofon cznych 


Poniedzialek, 13 sierpnia. 

Kraków (566 m) 12 Gramofon. 13 Komunik.. 17 
Transm z Warszawy (baśnie dła dzieci), 17,25— 
17,50 Odczyt pt.: „Znaczenie miasta w sztuce”, Wy- 
głosi Z. Drohocki, 18—19 Transm. z Warszawy 
(koncert muz. lekkiej), 19 Rozmaitości, 19.30—19,55 
Odczyt pt. Organizacja radjoprogramów'. wygł ' 
Iná. St. Broniewski, 19,55--20,05 Giełda rolnicza. 
20.05—20.30 Komunik. sport. 20,30 Koncert mię- 
zynarod Transmisja z Berlina do Warszawy, 
Wiednia ı Pragi. 22,—2230 PAT. 

Warszawa (1111 m) 13 i 15 Komunik, 17 Pro- 
gram dla dziec:. 18 Koncerl. 20.30 Koncert między- 
"rod z Berlina. 22 PAT 

Katowice 422 mò 16.40 Komunik gospod. 17 
Bajki dla dzieci (z Warszawy), 17.25 Qdezyt z Kra 
kowa pl. „Urbanizm“. 18 Muz lekka (transm. 7 | 
Warszawy). 19.55 Giełda rolnicza. 20,05 Lektura 
franc 2030 Koncer! międzynarod. (z Berlina), 22 
PAT 

Poznań (344.8 m. 14 Giełda, 18 i 20,30 Koncerty. 

Wilno '435 m! 18 i 20.30 Koncerty 

Wiedeń (517,2 mò 11. 16.15 i 19.30 Koncerty 

łerlin (484 i 1250 m) 17 i 20,30 Muzyka. 

Langenberg (468,6 m) 13, 18 i 20,15 Koncerty. 

Daventry (491,8 m) 17—24,15 Muzyka. 
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